
W kilku zdaniach

Z okazji dnia patrona strażaków (obchodzo
nego już oficjalnie jako dzień Straży Pożar
ne'5'. 4  maja. nastąpiło uroczyste poświęce
nie figury św. Florian;:, znajdującej się na 
Małym Rynku. Uroczystości zakończyła msza 
św. w kościele pod wezwaniem św. Piotra 
i Pawła.
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(j maja gościł w Krotoszyńskim Ośrodku Kul
tury Teatr Wędrujący z Wrocławia.. W swym 
„wędrowaniu siódmym” aktorzy kilku wroc
ławskich teatrów, pod kierownictwem artys
tycznym Jacka Wekslem, przedstawili spek
takl „Pieśń”, na który złożyły się utwory 
najlepszych poetów polskich — od Mickie
wicza i Norwida, no Miłosza. Moczulskiego 
i Brylla.

Z inicjatywy Rady Miejskiej i Klubu Stron
nie* \va Demokratycznego, na skwerze przy 
•/.biegu ulic Mickiewicza i (dawniej) Świer
czewskiego, została uroczyście odsłonięta ta
blica upamiętniająca 200 rocznicę Konstytu
cji 2 Maja. Uroczystości objęły mszę św. w 
kościele św. Piotra i Pawła, przemarsz pocz
tów sztandarowych oraz wystąpienia oko
licznościowe. W imieniu Rady Miejskiej, prze
wodniczący Marian Grządka odczytał uch
wałę o zmianie nazwy ulicy z „Gen. Karola 
Świerczewskiego” na „Konstytucji ;> Maja” .

10 maja w Ostrowie odbyło się pierwsze spot
kanie redaktorów pism lokalnych z woje
wództwa kaliskiego, zorganizowane przez re
dakcję „Orędownika Ostrowskiego”. Uczest
niczyła w nim także „Rzecz Krotoszyńska”.

(M.W.) (R.H.)

U lica Ostrowska na wysokości skrzyżowania 
z ulicą Głow ackiego jest m iejscem , gdzie za
równo pieszych, jak  i zmotoryzowanych może 
spotkać dość nieprzyjem na niespodzianka. Znaj
duje się tam łuk, który tylko pozornie wygląda 
na łagodny i bezpieczny.

Jest taki luk
.Jednak o tym, jak niebezpieczne jesi to 

miejsce mogą świadczyć wypadki, które tam 
miały miejsce. Najtragiczniejszym z nich był 
wypadek, w którym rozpędzony samocnód 
wpadł na chodnik zabijając przechodzącą, 
właśnie wtedy i właśnie w tym miejscu, 
kobietę. Inne „zboczenia z trasy” nie zakoń
czyły się, na szczęście, śmiercią, choć była 
ona blisko. Wojskowa ciężarówka wjechała, 
na chodnik i zatrzymała się na płocie.^Zuk 
ściął przydrożne drzewo i ,,wylądował na 
ciachu w przydomowym ogródku, o metr od 
ściany domu. Samochód osobowy sforsował 
wiotkie drzewko i wyhamował tuz przed 
przystankiem MPK. Właśnie bliskość przy
stanku, gdzie ludzie oczekują na autobus. ; 
dość duży ruch na chodniku sprawiają, ze 
stopień zagrożenia jest bardzo wysoki. Os
tań ni przypadek, który bezpośrednio skłonił 
mnie do przedstawienia tej sprawy, zcłarzc • 
się w chwilę po przejściu grupy dzieci zdą
żających do szkoły. Na szczęście! Z r̂ozpę
dzonej ciężarówki posypały się r.n chodnik

cieg dalszy na str. 2
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W CZYM  RZECZ? Ano w tym, że u- 
parcie wyznajem y zasadę gazetowe
go pluralizmu —  drukujem y w szyst
kich. W łaściw ie  powinniśmy tylko tych, 
którzy m aja czyste ręce i czyste  u- 
m ysły. A ie  drukujem y w szystkich , bo 
owej „czysto śc i”  nie umiemy zm ie
rzyć. Dlatego w chwili składania nu
meru nie interesuje nas, co X robił w 
stanie wojennym . Nie chcem y być

Na początku maja p*zez Rzecz
pospolitą Polską i Księstwo Kroto
szyńskie przelała się fala błogiego 
nieróbstwa. Na pięć clni zamarły 
fabryki, pozamykały się niemal wszy
stkie sklepy, niedostępne okazały 
się niektóre biura. Pracowali tylko 
nieliczni i to ci zwłaszcza, którzy 
pieniądze no życie zdobywają co
dzienną, upartą pracą. Np. na ba
zarze przy ul. Koźmińskiej handlo
wano 1, 2 i 4 maja, co warte pod
kreślenia, gdyż od razu widać ko
mu płacą, a kto na siebie zarabia 
sam!

N ie
n a r z e k a j !

Tymczasem umęczony lud od
poczywał. Co prawda już nie w 
czasie gremialnych pochodów 1-ma- 
jowych, których widok przyprawiał 
■mnie zawsze o skręt jelit, a w do
mach lub na spacerach, jeśli pogo
da na to pozwalała. Odpoczywano 
w sytuacji, gdy bezrobocie i rece
sja zagląda nam do oczu, gdy io 
państwowym budżecie dziura, gdy 
iv kieszeniach pusto, ci w głowach 
aspiracje do stylu zachodnioeuro
pejskiego. Odpoczywano zapewne 
klnąc na Balcerowicza i wspomina
jąc dobre lata komuny, obmyślając 
nowe formy protestu, interesy włas
nego środowiska stawiając oczywiś- 
cie ponad wszystko.

Nie wydaje mi się. by dewiza 
„nie robić" była najlepszym lekar
stwem na biedę i gospodarczą za
paść. Nie wydaje mi się, by ip tej 
ponurej sytuacji pomógł nam Świę
ty Mikołaj, Stan Tymiński lub mię
dzynarodowe organizacje finanso
we. Wydaje mi się natomiast, że 
pomóc możemy sobie sami — nie 
uciekając od własnych obowiązków 
i przypisanego każdemu człowieko
wi prawa do wysiłku, choć droga 
ta do łatwych nic należy.

Z całą otwartością chciałbym przy
pomnieć, że wychodzenie Europy 

ciąg dalszy na str. 7

SĘDZIAM I, sędziam i mogą być nato
miast piszący do nas Czyte ln icy. Je- 
sienią odbyła się ostra dyskusja . W nio
sek aktualny do dziś —  drukować 
kogoś w ca le  nie znaczy popierać je 
go poglądy. Nie będziem y gazetą par
tyjną czy klubową, stanowczo nie zga
dzam y się na publikowanie w kolum 
nie ogłoszeniowej haseł politycznych, 
bo nie chce nam się służyć komukol

w iek! A tych, którzy w pokorze i m il
czeniu przyjm ują drukowane u nas s ło 
w a krytyki, traktujem y jak przegra
nych. Iluż ich było w w yw iadzie  Z yg 
munta W udarskiego. Czy to znaczy, 
że czeka nas teraz tylko cykl dym isji? 
—  pytają nasi czyteln icy.

(red)

Rys . Iwona C icrn iew ska-Sow ińska

Komu wolno omijać zakaz?
Do redakcji przyszedł zdenerwo

wany właściciel sklepu przy ulicy 
Koźmińskiej, pan Wiesław Paszyn. 
Właśnie zapłacił mandat (100 tys.) 
za parkowanie w miejscu, gdzie o- 
bo wiązu je zakaz zatrzymywania się. 
Co jednak zrobić z toną masła, któ
re o godz. 11-tej przywiózł samo
chód dostawczy z Milicza? W inte
resie klienta i swoim kupiec musiał 
naruszyć obowiązujące przepisy. 
Problem jest ważny, bo dotyczy 
również innych właścicieli sklepów 
w centrum miasta. Jak pogodzić 
sprawne funkcjonowanie zaopatrze
nia z bezkolizyjnym ruchem drogo
wym w obrębie rynku?

O wyjaśnienie sprawy poprosi
liśmy Czesława Ossowskiego, na
czelnika Wydziału Infrastruktury 
Technicznej i Inicjatyw Gospodar
czych.

— Znaków zakazu zatrzymywa

nia się i postoju jesi w naszym 
mieście bardzo dużo. Zdając sobie 
sprawę z tego, że utrudniają one 
zaopatrzenie sklepów zawarliśmy z 
Komendą Rejonową Policji umowę, 
w myśl której funkcjonariusze nie 
będą karać mandatami kierowcóto 
samochodów dostawczych.

Pod znakami znalazły się tablicz
ki: „Nie dotyczy obsługi miasta". 
Było to jednak rozwiązanie tym
czasowe, ponieważ umowa z policją 
miała charakter „dżentelmeński", 
nie była usankcjonoioana przepisa
mi ruchu drogowego. Funkcjonar
iusze coraz częściej donosili przeło
żonym o nadużywaniu przez właś
cicieli sklepów przywileju stawania 
„pod zakazem”. Stojące przez cały 
dzień samochody utrudniały dojazd 
do rynku i shoarzały niebezpieczeń-

dokończenie na str. 2



O b ra d y  R a d y ... (14)
Obrady Rady Miejskiej w Krotoszynie w dniu 10. 

04.1991 roku poprzedziło wysłuchanie przez radnych 
i osoby zainteresowane (głównie młodzież szkół kroto
szyńskich) wykładu prof. Andrzeja Dubiela z Wroc
ławia na temat degradacji środowiska naturalnego 
człowieka i jej wpływu na przyrodę. Wykład odbył 
się w liceum o godz. 10-tej. Profesor Dubiel dopatru
je się przyczyn zatrucia przyrody w zbyt szybkim 
przyroście naturalnym społeczeństwa i jego rosną
cych potrzebach konsumpcyjnych. Ponadto władza 
komunistyczna, próbując podkreślić tym swoją ran
gę, dokonywała zmian krajobrazowych, fatalnych w 
skutkach. Ratunkiem może być m.in. biodynamiczna 
uprawa gleby, przywracająca jej życie.

O godz. 11.40 rozpoczęła się właściwa sesja Rady 
Miejskiej (obecnych 25 radnych). Na wstępie radni

przegłosowali wniosek burmistrza o zlikwidowanie 
punktu porządku obrad, dotyczącego wieczystego u- 
żytkowania przez „Astrę1’ terenów, głosami 22/0/.?.

W interpelacjach radny Czubak przypomniał o 
niewywiązaniu się WSM w Krotoszynie z obowiązku 
rekultywacji dołów przy ziewni mleka w Kobiemie. 
Radny Maćkowiak wnioskował do Zarządu, aby oso
by prowadzące działalność usługową i handlową u- 
jawniaiy swój status prawno-finansowy. Klienci tych 
placówek wiedzieliby wtedy, z kim zawierają umowę 
kupna-sprzedaży. Radny Piotrków lak wnioskował do 
Rady o zmianę napisu na pomniku nagrobnym na 
cmentarzu komunalnym — z „Poległym z Urzędu 
Bezpieczeństwa w wnlc-e z bandami w Benicach1'' — 
na napis — „Polegli w walce z ruchem oporu Armii 
Krajowej, oddziałem Bora”. Radna Maria Dryll-Mar- 
ciniak wnioskowała o czyszczenie placu targowego 
przy ul. Koźmińskiej w porze, kiedy targowisko jest 
nieczynne. Obecnie sprzątanie odbywa się podczas 
targowania. Drugi wniosek radnej D:\vil-Marciniak 
dotyczył zmiany p: tronu Technikum Ceramicznego, 
obecnie jest nim Paweł Finder.

Kolejny punkt obrad przewidywał udzielenie ab
solutorium dis Zarządu na podstawie sprawozdania 
finansowego przedstawionego przez przewodniczące
go Zarządu — Mikołaja Unickiego, Sprawozdanie ?,< - 
wierało wyczerpujące informacje o gospodarce finan
sowej Zarządu od 24.02.1990 roku. Po sprawozdaniu 
przewodniczący Rady kolejno udzielał głosu przewod
niczącym komisji opiniujących: rolnej, ochrony śro
dowiska, gospodarczej. Radna Maria Kalak, wniosku
jąc o udzielenie absolutorium Zarządowi, zwróciła 
uwagę radnych na fakt nierównego traktowania wsi. 
co uwidocznił niedobór finansowy na potrzeby wsi w 
wysokości 3,6 mid. zł Ze strony Komisji Ochrony 
Środowiska nie było istotnych zastrzeżeń i Stanisław 
Kosiąrski także wnioskował o udzielenie absolutor
ium. Kontrowersje zaczęły się po wystąpieniu radne
go Mariana Grzesiaka, wnioskującego wprawdzie o 
udzielenie absolutorium, ale w głosowaniu tajnym

z powodu zastrzeżeń radnych i mieszkańców Kro
toszyna do pracy Zarządu Gminy. Głosowanie taj
ne miałoby uwiarygodnić działalność pracy Zarządu. 
Radny Jan Grządka wnioskował o głosowanie nad 
całością pracy Zarządu, a nie tylko „z tego tytułu” 
tzn. sprawozdania finansowego. Nie pomogły jedno
znaczne wyjaśnienia radcy prawnego Ewy Linder, 
zwracającej uwagę radnych na potrzebę przestrzega
nia prawa finansowego, w świetle którego absolu
torium udziela się tylko na podstawie sprawozdania 
finansowego, nie zaś za całokształt działalności, gdyż 
to regulują zupełnie inne przepisy. Wobec udokumen
towanych zastrzeżeń do pracy Zarządu należałoby gc 
odwołać, a nie glosować nad absolutorium.

Układem głosów 14/3/3 radni zdecydowali o gło
sowaniu tajnym. W komisji skrutacyjnej byli: Maria: 
Bryll-Marciniak. Maria Kalak. Jan Domagalski i Woj
ciech Szuniewicz. Dyskusję rozpoczął burmistrz py
taniem. jak ma traktować taką formę głosowania, 
która może świadczyć o uotum nieufności dla Zarzą
du. Radny Grzesiak oświadczył, że w Zarządzie dzie
je się źle i dlatego glosowanie nad absolutorium dla

niego "'inno być tajne. Domagał się nowej uchwa
ły, na co przewodniczący Rady nie zgodził się, jako 
że program obrad został już zatwierdzony. W końcu 
głosowano tajnie nad uchwałą o przyjęciu sprawoz
dania finansowego. Zwykłą większością głosów 15/9/1 
uchwała została przyjęta.

W dalszy m przebiegu obrad przyjmowane były 
uchwały: w sprawie ustalenia stawek opłaty targo
wej. wykupu terenów pod budownictwo wysokie, 
przyjęcia budynku weterynarii przez mienie komu
nalne, pobrania kredytu na finansowanie wodociągów 
z fundacji wspomagającej zaopatrzenie wsi w wodę. 
zmiany w  z wy ulicą Świerczewskiego na ulicę Kon- 
' y.uc;i 3 M; v. Ostatnia uchwała wywołała uwagi

T r u d n y  o r z e c h  d o  z g r y z i e n i a ?

Rys. Iwona C ićriiiew skb-Sow ińska

radnego Grekowieza, który starał sic o zmianę naz
wy ulicy Więźniów Politycznych na 3 Maja. gdyż do- 
tychcza: owa nazwa r; zi jego i innych mieszkańców, 

dpowiedzi uc zielili mu .. dni: Jan 1 >an 
• : i P iwei Jakubek, -rzy czym radny Jakubek z .rń- 

cz< aa;. > a. agę .. fakt. że wszyscy ■ ięźnio- :< 
polityczni to y.Ty.uiowic su mii • i ja i: o takim na
leży im się upamiętnienie.

Przedstawienie przez radnego Pawia Jakubka - 
tastrofalnej sytuacji krotoszyńskiej służby zdrowia 
zdrowia zakończyło obrady.

W acie  w MOZOL

Absolutorium 

w o tu m  n i e u f n o ś c i  ?

Już 22 lata liczy sobie tradycja organizowania w 
naszym mieście „Czwartków Krotoszyńskich”. Inicja
torem i organizatorem tych spotkań był profesor Hie
ronim Ławniczak. Właśnie jego pamięci zadedykowa
no „Czwartek” 18 kwietnia. Tematem były tradycje 
i współczesność krotoszyńskiego ruchu regionalnego, 
którego profesor był współorganizatorem i wybitnym 
uczestnikiem.

Czwartek
Licznie przybyłych zaproszonych gości powitała pa

ni kierownik Helena Kasperska, która z satysfakcją 
poinformowała zebranych, że Zarząd Oddziału PTTK. 
doceniając zasługi profesora Hieronima Ławniczaka 
dla powstania i rozwoju oraz podniesienia rangi kro
toszyńskiej placówki muzealnej, podjął uchwałę o 
nadaniu Muzeum Regionalnemu w Krotoszynie imie
nia Hieronima Ławniczaka. Pani Kasperska przed
stawił- tażke zarys dziejów ruchu regionalnego w na
szym mieście. Przypomniane zostały nazwiska Polo
wych krotoszyńskich regionalistów z Wojciechem Rei- 
singiem i Michałem Jagłą na czele. Samemu profe-

KocrłŁi w o ln o  ...
(dokończenie ze str. 1)

siwo kolizji. Powołano specjalną komisję, która mia
łu przeprowadzić kontrolę organizacji ruchu i ozna
kowania na terenie Krotoszyna.

Komisja stwierdziła, że umożliwienie parkowania 
przez calu dobę w śródmieściu jest niezgodne z prze
pisami. Zaproponowano zmianę podpisów pod zna
kami na: „Nie dotyczy zaopatrzenia i usług w godz. 
6.00—10.00 i 17.00—21.00”. Wydział i komenda policji 
zastosowały się do zaleceń komisji i od końca kwiet
nia pod znakami widnieją już nowe tabliczki.

— Wydawało narn się — twierdzi pan Ossowski 
— że te godziny są wystarczające na dowiezienie to
waru do sklepów. Dotychczas nie mieliśmy żadnych 
protestów. Rozumiemy problem pana Paszyna i po
staramy się go rozwiązać indywidualnie. Jeśli jednak 
kupcom nie odpowiada ograniczenie do 1 0 .0 0 , jesteś
my w stanie przyjąć inną godzinę, chociaż dotych
czasowe zmiany tablic kosztowały nas już wiele środ
ków i wysiłku. Chcę też podkreślić, że my musimy 
brać pod uwagę zarówno dobro właścicieli sklepów, 
jak i bezpieczeństwo innych użytkowników dróg.

Zdaniem wielu osób sprawę rozwiązałoby urzą
dzenie parkingu przy ulicy Koźmińskiej, tam, gdzie 
obecnie jest plac wyznaczony dla handlu obwoźnego.

— Na razie jest to jedyna możliwa lokalizacja dla. 
tego targowiska. Podobnie jak przedtem, gdy było 
ono na rynku i przy kinie, spotykamy się z protes
tami mieszkańców. Mamy zamiar (decyzję podejmą 
władze miasta) przenieść handel obwoźny na teren 
targowiska miejskiego, ale wymaga ono bezwzględ
nego remontu. Dopiero potem może nastąpić przepro
wadzka.

Jak poinformował nas pan Ossowski, trwają pra
ce nad zorganizowaniem jednostki policji porządko
wej, tzw. Straży Miejskiej.

(M.W.)

2  azecz
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sorewi Ławniczakowi poświecone było wystąpienie 
jego uczennicy, a następnie współpracowniczki — 
Łucji Długiewicz-Paszek. Słuchaliśmy ciepłych wspom
nień o człowieku — największym autorytecie, mi
strzu i wzorze dla wspominającej.

Uświetniły imprezę występy młodzieży z Liceum 
Ogólnokształcącego, która pod kierunkiem Elżbiety 
Jańczak i Marii Jędrzejczak przedstawiła fragmenty

Profesora
„Wesela Krotoszyńskiego”. Wszyscy „weselnicy” zo
stali nagrodzeni obfitymi brawami.

Było jednak coś, co musiało wywołać gorzką re
fleksję i zmusić do zastanowienia. Wśród obecnych 
osób bardzo nieliczną grupę stanowiła młodzież. Czyż

by do przeszłości należały czasy, kiedy młodzież, wspól
nie ze swoim profesorem interesowała się historią i 
kulturą własnego regionu?

Może nie, może tylko musi pojawić się nowy pro
fesor Ławniczak.

J.G.

Nasza spółdzielczość
W.M C zy znany jest Panu stan techniczny starych bu

dynków w Krotoszynie —  tych, których rement jest nie
opłacalny, a których m ieszkańcy staną się klientam i spół
dzielni?

W .S. Takie j statystyki nie prowadzim y. Nie ma takiej 
! zasady, że m ieszkańcy wyburzanych domów m ieliby przy

chodzić do spółdzielni. Problem gospodarki komunalnej 
interesuje nas o ty le , o ile dotyczy on infrastruktury. Na
leży tu zazncczyć , że nasi członkowie ponoszą ca ły  cię- 

: żar kosztów zw iązanych z utrzymaniem zam ieszkanych

l e  wystarczy być
Druga część rozmowy W acław a Mozolą z prezesem  Kri

przez nich budynków. Natom iast w budownictwie komu
nalnym  remonty sq datow ane. Stąd potrzebo ciągłego 
urealn ian ia opłat czynszowych w budownictwie kom unal
nym. Je śli budynki kom unalne będą rozliczane w sposób 
ścis ły  i rzetelny, to na pewno opłaty w nich będą w yż
sze niż w spółdzielni, zc względu na długoletnie zanied
bania stanu technicznego budynków.

O m awiane w cześnie j rozliczenia chciałbym  uzupełnić 
o inform ację o tzw . opłacie stałe j m ieszkańców . Sk ład a
ją się na n ią : wynagrodzenia niektórych pracowników, 
delegacje  służbowe, m ateriały na cele  adm inisfracyjno- 
-biurowe, koszty usług na cele  administracyjno-biurowe, 
koszty zarządzania i adm inistracji, podatki, usługi kom i
niarskie , koszty dezynsekcji, d eratyzacji, sanitarne, za
bezpieczenia przeciwpożarowego, badań instalacji gazo
wej. Opłata sta ła  ustalona jest w wysokości 700 złotych 
m iesięczn ie . W spomniano wynagrodzenie niektórych pra-

<J©58 teki łu k
(dokończenie ze str.1)

ciężkie worki z nawozem. O innych, częstych przy
kładach „zrzucania” przewożonych ładunków już nie 

; wspomnę.
Wszystkie opisane zdarzenia miały oczywiście rniej- 

| sce. gdy samochody jechały od strony Ostrowa. .Jed- 
; nak nie znaczy to wcale, że jazda w kierunku prze- 
. ciwnyrn jest bezpieczna. Wielokrotnie widziałem jak 
. kierowcy, próbujący wyprzedzić lub ominąć jakiś 

.-amochód, w ostatniej chwili, iuż po zjechaniu na 
lewą stronę, zauważali nadjeżdżający z przeciwka 

I pojazd i ledwo zdążali „uciec” w prawo. Wcześniej 
! tego pojazdu zobaczyć nie mogli, gdyż jest to pruk- 
: tycznie niemożliwe.

Pamiętam, że przed laty w tym szczególnym miej- 
; scu jezdnia była przedzielona ciągłym pasem, co jeri- 
i noznocznie wykluczało możliwość wyprzedzani:-. Czy 
i dziś namalowanie takiego pasa i postawienie znaku 
| ograniczającego (na tym odcinku) prędkość pojazdów 
; wjeżdżających do miasta jest niemożliwe? Nie są tu 
i potrzebne duże pieniądze, a znaczenie tego jest wiel

kie. Może zainteresują się tym odpowiednie służby 
1 — zanim będzie za późno.

Jan GRZYWACZEWSK!

cewników dotyczy inspektorów nadzoru. Dzięki odpowied
niej ka lku lacji ich pracy jest ona konkurencyjna dla w szy
stkich innych jednostek w ykonujących takie czynności. 
W yn ika jące  z togo oszczędności pozwalają na obciążenie 
m ieszkańców spółdzielni funduszom płac tylko w 20% . 
Na zmniejszenie kosztów w pływ a również gospodarka na
szymi lokalam i użytkowym i, które oddajem y w przetarg, 
nie p łacąc cd tego podatku. Je st to przeiarg o najem , 
co daje nam m iesięczne wpływy.

Mówię o tym wszystkim , bo w ielu ludzi nie w ie  na- 
Wbt, ze m ieszkają w bloku spółdzielczym  i sc członkam i 
■spółdzielni. Je ś li zapytać ich, gdzie m ieszkają , odpowie-

tyto  mieszkańcem
Tuszyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej —  Wiesławem Świcą.

dzą, że w bloku —  i to wszystko. Dlatego protestacyjna 
grupa zbiera jąca podpisy znajduje łatw y poklask wśród 
„tylko m ieszkańców ''. Nie podejm ujem y żadnej działalnoś
ci kontra, o czym  iriówiłom w cześnie j.

Rozumiem ich działalność, bo to m ieszkańcy bloku nr 
3 na osiedlu Krasick iego . Budynek został odebrany w 
grudniu 1989 r.( a od stycznia 1990 w eszły nowe odsetki. 
Z a  to rozgoryczenie powinien odpowiadać przede w szy
stkim M inister Finansów.

W ybory do Rady Nadzorczej odbyły się w sposób ab- 
lutnie dem okratyczny; na 140 przedstawicieli podano 56 

kandydatur. W ybrano 15 osób. To chyba św iadczy o sw o
bodzie działania spółdzielców. Przyję liśm y zasad ę : niech 
m ieszkańcy rządzą. Nie chcem y tworzyć prawa, a le  chce
my go przestrzegać.

W acław  M OZOL



DUCZlXIAL -— ureazo.) i.2 w Krotoszynie . Ab sol wemkc Pmstnmwcii Wyższej Szkoły Muztycz- __ Och wyślę iaujerny już od trzech dni. Oa 'szem
niu. Wraz z }rrowadzonc przez siebie od. d w udzie.stu lat Orkiestrą Kameralną Polskiego Ka czasem mąm takie chv%'ile te.sknoty, ale sgdy w;siadam
:ji w Pirznani u odnosi su/'cesy na całym. śmiecie. W 1982 roku ot rzymała nagrodę Ceniir um do autokar■u WSZ’yslko nabiera innego wrymiaru. Nu-
t Yince nt — „La donna del moneto" (kcarie la świata) : laureatka ikonkursów w Berlinie Za- sże dzieci urodził:y się z muz;yką, żyją wśród niej i
'na z ivcjbard. ziej Z'<anyi:h postaci polskilego życic fniizycznego. W ;jechała z Krotoszyna jako wiedzą, że zostar,vi am muzykęf dla nich.. ale czasem
dziewaW '■ a. . . ■zy jechała z u po ■raz pierwszy iod trzydziestu lat. muszę ich zostawić dla muzyk:i. Rozumie ją to, bo ko-

Iz. 16.00 o.\ hyl: uk W i Liceum im. Hugo na Ho’łataja, ramach uroczystych obchodów 200- cha ją muzy•kę tak,, jak iny ją kochamy.

To było naprawdę wielkie wydarzenie. Już od daw
na planowano „sprowadzenie" Agnieszki Duczmal do 
Krotoszyna. Udało się to wreszcie dyrekcji krotoszyń
skiego liceum. Ogromna pomoc okazał pan Kazimierz 
Pussak, wielbiciel i propagator najpiękniejszej mu
zyki w najlepszym wykonaniu" -— jak mawia — or
ganizator ,,Ostrowskich koncertów z lilijką” i festiwa
lu chopinowskiego w Antoninie — „Wzruszył mnie 
ich entuzjazm. W zeszłym roku przyjechali dwoma 
autokarami na koncert orkiestry pani Duczmal do 
•Ostrowa. Wtedy wypłynęła sprawa zaproszenia jej do 
Krotoszyna. Nie mogłem odmówić i dziś »słowo sta
ło się ciałem...« ” a czym dla pani Agnieszki jest ło spot
kanie po łatach?

— Jest to wspomnienie tego najpiękniejszego ok
resu w życiu człowieka. Od razu, z okien autokaru 
poznałam — Kaliska 13, tu mieszkali moi dziadko
wie. Pamiętam doskonale okolice ulicy Staszica, gdzie 
mieszkaliśmy. Teraz stoją tu domy, a były wspania
łe laki i zielona przestrzeń porośnięta morwa.mi. Gdzieś 
pod lasem są tu piaszczyste pagórki •— wtedy wyda
wały mi się takie duże. Zimą jeździliśmy tam na nar
tach. Na boisko szkoły pedagogicznej wchodziło się 
przez dziurę w plocie, a po sąsiedzku mieliśmy ślicz
ny park szkoły TPD. Bawiliśmy się tam z bratem i 
7. Jurkiem Mintą w Indian. Ciągle zaganiali mnie do

gotowania, miałam być squa\v, a chciałam być wo
jownikiem...

— A pierwsze spotkania z muzyką? Siłą rzeczy mu
siały nastąpić też w Krotoszynie?

— Oczywiście. Tu zaczęłam naukę gry na forte
pianie. Nasz dom przepełniony był muzyką. Ojciec 
był muzykiem i zabierał mnie na koncerty. Pamię
tam występ Wielkopolskiej Orkiestry Objazdowej. To 
było wydarzenie...

— Dziś wydarzeniem dla miasta jest pani występ. Co 
sądzi wielki dyrygent o graniu na izw. prowincji? Czy 
chociażby ze względów technicznych (małe pomieszcze
nia, zła akustyka) nie przynosi to ujmy randze orkiestry?

— Tc nie jest tak. Naprawdę nie ma koncertów 
ważnych i mniej ważnych. Liczy się tylko to, kto nas 
słucha. Ci, którzy kochają muzykę nie mogą jej słu
chać tylko z płyt. Koncert jest zupełnie innym prze
życiem. Często łatwiej znaleźć ten niepowtarzalny 
kontakt z widzami na małej sali. Przy dwutysięcznej 
widowni ludzie giną dosłownie w przestrzeni. Ja wo
lę te „małe” koncerty.

— Jest godzina 16.00, za chwiłę występ, za trzy go
dziny następny — w Ostrowie. Zapewne pani i mąż (gra
jący w orkiestrze) nie zobaczycie się dziś z dziećmi, przy
jadziecie do domu zmęczeni. Czy nie żai czasem, że gdy 
inni świętują, wy nie macie czasu dla siebie, dla rodziny?

— Agnieszka Duczmal zawsze się uśmiecha. Jest pa
ni taka „na luzie”. Czy to kwestia natury, czy może to 
taki fason? Wydaje się, że zawód artysty występującego 
na scenie niesie ze sobą ogromno napięcia, stresy...

— Nie można. żyć va wiecznym napięciu. Tio para-
liż'.ije w'szelkic poczyna.nia. Oczywiście, potrzeba od-
porriośei psy eh i cznej i ogromnej kondycji fi:zycznej.

u mk;uzy inn.ymi w orkiestrze tyłu ludzi naiłodyćh.
unikam nap:ięć dzk;-ki dobrej organizacji, to też

ZUSkoga mojego eharak!:eru i ogromnej, ciężkiej pra-
cy. Star;am się >mchowa:ć swoją tożsamość, o!k a mość
ork• esk lożsurriosc muzyki. Dziś jest okazja. by po-
ląc:ryć koncert ■ obchodami rocznicy KonsU,'iueji 3

ja, a!c stan my się unikać występów z okazji
ws;rielkich świąt państw/owych. Zawsze były to tzw.
ski:zdani;:i, czyli łączono nas z estradowcami, ••óżnymi
piO;senkarzami itp. Tak być nie może. Muzyka kamę-
raina jest dla mnie czymś wyjątkowym. Musi mieć 
swoją szczególną oprawę.

— Taką szczególną oprawę znajdzie pani na pewno 
w krotoszyńskiej auli. Do kogo lub do czego chciałaby tu 
pani powrócić?

— Niestety, większość z tych, których tu znałam 
i kochałam dziś już nie żyje. Właśnie przed chwilą 
wspominałam weterynarza, pana Antoniego Heinscha. 
Pamiętam, że bawił się ze mną udając konia. Kar
miłam Go sianem i, nie wiem jak to robił, ale by
łam święcie przekonana, że On tę trawę zjada! To 
było wspaniałe, tak przemawiało do mojej dziecięcej 
wyobraźni. Może to dziwne, ale jest to jedno z tych 
wspomnień, które na zawsze zachowam w pamięci.

Kilka minut po rozmowie okazuje się. że krąg 
krotoszyńskich wspomnień Pani Agnieszki poszerzył 
się. Znaleźli się tacy, którzy nosili ją na rekach, na
bijali guzy, wyrzucali z wózka (czego ślad ma do dziś 
na brodzie). „Siedem lat w  życiu dziewczyny to jed
nak bardzo wiele!” .

Za chwilę rozpocznie się koncert. Sala wypełniona 
po brzegi. Na widowni Maksymilian Herwich (sąsiad 
dziadków, grał w  orkiestrze ojca) i proL Władysław 
Stróżewski — wychowankowie liceum. Pan Pussak 
obrazowo i ciekawie wprowadza nas w świat muzyki. 
W programie Szymanowski, Mozart, Czajkowski. Za 
pulpitem dyrygenckim staje Agnieszka Duczmal — 
jak zawsze — uśmiechnięta.

Marzena WIŚNIEWSKA

Druhowie Strażacy!

Jesteście wspógospodarzami z trudem wywalczone
go, silnego ekonomicznie rejonu administracyjnego, , 
znakomitego producenta żywności. W naszym rejonie ! 
pali się drożej: w ciągu dwóch ostatnich lat było 106 ; 
pożarów, a wartość zniszczonego majątku wyniosła ! 
aż 416 min 885 tys. zł. Zróbmy wszystko, by zabez
pieczyć ziemię krotoszyńską przed skutkami czerwo
nego /cara. Praktycznych, prewencyjnych i propagan- i 
dowych działań przeciwpożarowych nigdy nic- jest za 
dużo!

Pierwsza połowa bieżącego reku to coroczna kam- ■ 
panią sprawozdawcza. Zadbajmy wspólnie o włąści- , 
vvą rangę spotkań strażackich. Zebranie Ochotniczej ; 
Straży Pożarnej powinno być wydarzeniem dla. ca- • 
lej wsi. Wszyscy funkcyjni winni w nim wziąć u- , 
dział! Sumiennie przygotowujcie materiały do dys
kusji! Jest okazja, by zastanowić się nad działalnoś
cią zarządów OSP, zweryfikować ich składy. Parnię- i 
tajcie też o druhach seniorach, o udziale młodzieży 
tworzącej Młodzieżowe Drużyny Pożarnicze!

Uroczyste obchody rozpoczęły Dni Ochrony Prze- I 
ciwpożarowej, a także odnowiły tradycyjne więzi łą- 1 
czące Kościół z Ochotniczą Strażą Pożarną, która by- 
l i również ostoją polskości w czasach niewoli. Będą ! 
i były tradycją święcenia sztandarów, udział w po- i 
grzebach strażackich i procesjach w pełnym umun- i 
durowaniu.

Bądźcie dobrymi gospodarzami użytkowanych przez , 
siebie obiektów. Niech służą społeczności wiejskiej, i 
będąc przykładem czystości, porządku, estetyki. Os- i 
tatnio pojawił się problem zwiększenia kosztów ich 
utrzymania. W tym miejscu apelujemy do Wójtów i 
Burmistrzów, a za ich wstawiennictwem do samorz--- 1 
dów mieszkańców, o otoczenie szczególną opieką O- ; 
chotniczych Straży Pożarnych. Ponieważ słyszy się , 
postulaty zniesienia niektórych jednostek OSP, nale- ; 
ży zwiększyć ich aktywność i uczynić z nich lokalne i 
ośrodki życia społeczno-kulturalnego.

Druhny i Druhowie!
Urząd Rejonowy apel swój, podyktowany najgłęb- j 

sza. troską o zabezpieczenie przeciwpożarowe rejonu, j 
kieruje do Was w przekonaniu o Waszej dobrej woli j 
i poświęceniu. Chcemy wspólnie z Wami przyjąć od- j 
powiedzialność za zabezpieczenie przeciwpożarowe i i 
uważamy to za jedno z najważniejszych zadań. Niech i 
treść apelu wzbudzi proste refleksje, że pożar to ; 
często zniszczenie dorobku całego życia, żc idea wal- j 
ki z ogniem to idea walki o ludzkie życie. Postawa i 
wasza powinna zawierać się w haśle: co dzień stra- I 
żak narodowi służy!

Oprać owa! Jan WALEŃ3KS ■

Wyszliśmy z dołka, pniemy się ku szczytom. Mar
cowa Rzecz" sprzedawała się znacznie lepiej niż lu
towa. Zwrotów' było tylko 135, tzn. niespełna 7% na
kładu wynoszącego 2000 egzemplarzy.

Wielka odpowiedzialność za rozprowadzenie gaze- 
ly spoczywa na tzw. „kioska
rzach”. Zauważyliśmy, że tam 
gdzie gazeta jest wywiesza
na, sprzedaż trwa krótko. Nie
stety są i kioski, gdzie na
sza „Rzecz” jest nie do doj
rzenia, stając się zbyt słabą 
konkurencją dla gazetowego nieładu i gołych piersi 
niewieścich. Zastanawiamy się, dlaczego sprzedawcy 
-krotoszyniacy nie chcą reklamować własnej gazety? 
Dobrze eksponuje i sprzedaje „Rzecz Krotoszyńską” 
pani Lucja Tysiak z kiosku nr 298 przy ul. Kobyliń

skiej. Zwyciężczyni ostatniej edycji konkursu KTO 
SPRZEDA WIĘCEJ „RZECZY”? nie ma io ogóle 
zwrotów, a kwietniowego numeru „pozbyła” się to 
ciągu S godzin. Gratulujemy, dziękujemy!!!

Lista „Prenumeraty Przyjaciół” ciągle otwarta.

’ e s l  l e p i e j
Przypominamy, że znajdują się na niej nazwiska pp. 
Krystyny Jasińskiej-Kędzierskiej (Bydgoszcz), Heleny 
ny Szwackiej (Krotoszyn) i Maksymiliana Iierwicha 
(Berno, Szwajcaria). Wspomożycielom ślemy ukłony.

(tewi)

Kuratorium Oświaty i Wychowania w Kaliszu, ■ 
Szkoła Podstawowa im. Stanisława Aleksandrzaka w i 
Marchwaczu i Wojewódzka Biblioteka Publiczna w j 
Kaliszu to organizatorzy II Wojewódzkiego Konkursu j 
Recytatorskiego im. St. Aleksandrzaka dla bardzo ; 
młodych, bo uczących się w klasach III do V miłoś- ; 
ników polskiej poezji.

Konkursowi patronują: Instytut Wydawniczy „Nasza i 
Księgarnia” i miesięcznik „Płomyczek”, którego re- 
da.ktorem naczelnym przez wiele lat był rzecznik ; 
przyjaźni dziecka z książką, Stanisław Aleksandrzak. j 

Eliminacje gminne odbyły się 8 maja w Szkole ! 
Podstawowej nr 5.

O recytatorską palmę pierwszeństwa ubiegało się i 
22 dzieci. Zgodnie z regulaminem uczestnicy (pod kie- j 
runkiem nauczycieli) przygotowali po dwa — trzy 
wiersze, najczęściej wybrane z nadesłanych przez or- j 
ganizatorów materiałów pomocniczych — dwóch ze- i 
szytów wierszy różnych polskich autorów. Przyznać j 
trzeba, że wybór nie zawsze był trafny. Kiedyś wy
padało przy takich okazjach recytować poważne pa
triotyczne teksty i — jak się okazuje — zwyczaj ten 
przetrwał do dziś, sprawiając małym recytatorom 
wiele kłopotów.

Dzieci — jak to dzieci — najlepiej czuły się w 
wierszykach napisanych dla nich właśnie, pogodnych, 
radosnych. Niektóre interpretacje urzekały szczegól
nym wdziękiem.

Czworo uczniów weźmie udział w konkursie na szcze
blu rejonu. Pierwsze miejsce zajęła Magdalena Figu
ra, drugie Zyta Bartkowiak, trzecie ex equo Łukasz 
Augustyniak i Jolanta Szczesnowska.

(rh)

w Rzeczy Krotoszyńskiej najlepiej pokazuje stopka 
na ostatniej stronie. Dość konsekwentnie realizujemy 
zamierzenia ogłoszone w artykule Dno coraz bliżej!, w 
siódmym wydaniu gazety z ubiegłego roku.

Redakcję poszczególnych wydań miesięcznika wzię
ła w swe (szlachetne) dłonie — od niżej podpisanego 
— Romana Hyszko. Mam nadzieje, że redaktorem od
powiedzialnym zostanie już na wieki, choć Jej zdanie 
na ten temat jest — zdaje się — nieco inne.

Współpracę z najlepszą z Rzeczy rozpoczęła Ma
rzena Wiśniewska, absolwentka Studium Dziennikar
skiego Uniwersytetu Warszawskiego, obecnie — za 
sprawą serca — pomieszkująca w Krotoszynie. Z ko
lejną dziewczyną w zespole wiążemy konkretne na
dzieje, które z pewnością uściśli czas. Więcej napisać 
nam nie wypada, bo z dzieioczynami nigdy nie wie, 
oj nie wie się... — tacy jesteśmy doświadczeni w 
sferze pióra i sferze życia.

Przy okazji zawiadamiamy wszystkich, których na
gli potrzeba, że nasze dyżury odbywają się teraz w 
dniach:

wtorek —  piątek 

godzina 1 2 —  14 

Rynek-Ratusz, pokój nr 1

Z zespołem można się ponadto spotkać w czasie 
cotygodniowych zebrań, we wtorki w godz. 17—18.

I tyle się zmieniło, o czym miał Państwu przyjem
ność zakomunikować (zawsze ten sam)

Janusz URBANIAK

$ s m  o
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Budżet
Miasta f Gminy 

Krotoszyn
Rada M iejska w Krotoszynie na sesji w dniu 26 marca 

1991 roku zatw ierdziła budżet Miasta i Gm iny Krotoszyn 
na rok 1991.

Uchwalony budżet jest zrównoważony i po stronie do
chodów i wydatków zam yka się kwotą 35.691.172 tys. zł. 
Głównym  źródłem dochodów są :
A . dochody w łasne gminy w wysokości 31.247.750 tys. zł 
e.a które składają s ię :
—  dochody od jednostek gospodarki uspołecznionej — 

21.119.520 tys. zł w tym (w tys. z ł):
1. wpływy podatku od nioruchomąości 5.330.000
2. podatek od środków transportowych 169.400
3. wpływy z dywidendy 1.163.000
4. udział we wpływach z podatku

dochodowego i od płac 14.277.080
5. pozostałe podatki i opłaty 175.040
— dochody od jednostek gospodarki nieuspołecznionej 

i od ludności w wysokości 5.899.375 tys. zł w tym:
1. podatek rolny i od działów specjalnych 2.637.965
2. podatek od nieruchomości 581.640
3. podatek od środków transportowych 454.270
4. podatek od spodków i darowizn, wpływy z

karty podatkowej, opł. targowa 916.000
5. udział gminy w podatku dochodowym od

wynagrodzeń i wyrównawczym  1.310.000
—  dochody z gospodarki komunalnej

j m ieszkaniowej 610.700
—  wpływy z opłaty skarbowej 1.110.000
— pozostałe w p ływ y: opłata za wodę z wodo

ciągów w ie jsk ich , czynsz za lokale w ratuszu 463.655
—  nadwyżka budżetowa za 1990 rok 2.044.000
3. Subw encja ogólna dla gminy 2.561.422
C . Dotacje celowo na zadania złocono gminom 1.882.000

Razc-m dochody w tys. z ł : 35.691.172
W ielkość dochodów przyjęta do budżetu stanowi pod

stawę do określenia zakresu i skali zadań rzeczowych. 
Wydatki rnożna podzielić na trzy grupy i są to:
1. W ydatki bieżąco 27.536.472

w tym :
—  wydatki na gospodarkę komunalną —  przez

naczone na oczyszczanie m iasta, zieleń m iej
ską , ośw ietlenie ulic, naprawę dróg gmin
nych, bieżąco remonty ulic, dopłata do ko
munikacji m iejskiej 8.034.891

—  wydatki na gospodarkę m ieszkaniow ą, u-
trzym anie zasobów m ieszkaniowych, wykup 
gruntów pod budownictwo 4.500.000

—  utrzymanie przedszkoli m iejskich
iw ic jsk ich  4.504.500

—  utrzymanie żłobka m iejskiego 798.400
—  opieka społeczna 1.674.700
— wydatki zw iązane z utrzymaniem  Biblioteki,

Ośrodka Kultury i Ośrodka Soortu i Rekre
ac ji 2.622.900

—  wydatki zw iązano z adm inistracja sam orzą
dową, utrzymanie ratusza i budynków ad
m inistracyjnych 4.360.136

—  pozostałe wydatki z zakresu rolnictwa i leś
nictwa, utrzymanie policji m unicypalnej 1.040.935

2. W ydatki inwestycyjne 6.272.700
w tym:

—  gospodarka kom unalna tj. oczyszczaln ia śc ie 
ków, budowa wodociągu na ul. Zdanow skiej, 
wykonanie sieci gazowych, budowa wiat 
przystankowych 3.932.700

—  gospodarka m ieszkaniow a, budynek komu
nalny 1.020.000

—  budowa wodociągów w ie jsk ich  1.100.000
—  pozostałe

w ie jsk ie  domy kuliury, lin ia telefoniczna do 
sołtysów , zakup komputera 220.000

3. Zadan ia  zlecone gminom 1.882.000
Razern wydatki w tys. z ł: 35.691.172

ODPOWIEDZI
na pytania konkursu „W iedzy o Obronie C yw ilne j” , 

ogłoszonego w „R zeczy Krotoszyńskie j" nr 3 
z dnia 30 m arca 1991 r.

od. 1. Organem  wykonaw czym  Szefa Obrony Cyw ilne j — 
Burmistrza M iasta i Gm iny Krotoszyn jest W ydział L 
Obrony Cyw ilnej UMiG.

ad. 2. a) Przedsiębiorstwo Przem ysłu M ięsnego —  am oniak, jś
b) Okręgowa Spółdzielnia M leczarska — am oniak, |
c) Z akłady Piwowarskie. „B row ar” — moniak. (§

ad. 3. A larm  o skażeniach . t
ad. 4. c ) „usta —  us ia "

b) „usta —  nos”
c ) Holgcr —  N ielsena j3

ad . 5. Czieroetylek  ołowiu —  (C :. H P b .  pj
ad . 6. M atciią łów  płynnych łatw o palnych (lże jszych od ig

wody) nie można gasić woda, gdyż woda spływa |  
na dno, wypiera jąc palny płyn ku górze zbiornika, h 
co powoduje v/ końcu przelanie, a w ięc rozszerzę- ęj 
nie sio pożaru. Ponadto zwarty silny strum ień vvo- -jj 
dy, skierow any na powierzchnio

—  Jak i jest obszar działania pańskiego urzędu? Czy 
obejm uje tylko gminę Krotoszyn?

— Urzędy skarbowe w całym kraju zostały powo
łane do życia w 1983 roku i powsb.iy no oazie wy
działów finansowych poszczególnych urząd.> . :nia>i 
i gmin. Urząd Skarbowy w Krotoszyna: oheanuk
;;\ oim zasięgiem 6 jednostek admi;»:str«ic.M:;y». k; rwa
ny — Dobrzyca i Rozdrażew, miasta i g:u:w - Ko 
min, Zduny i Krotoszyn oraz miasto Sulmierzyce.

—  Jak ie  podatki urząd pobiera, jak duże- są to pie
niądze i co się z nimi dzieje?

W tym roku pobieramy następujące raca .ja 
podatków: podatek obrotowy, podatek dochodowy, 
zryczałtowany podatek obrotowy i dochodową w for
mie karty podatkowej, podatek od sp: dl: o w i daro
wizn, podatek wyrównawczy, podatek od wynagro
dzeń, podatek rolny z działów specjalnej produkcji 
rolnej i opłaty skarbowe od czynności cywilno-praw
nych. Podatki przez nas pobierane pochodzą od osóo 
fizycznych i prawnych nic będących jednostkami gos
podarki uspołecznionej. Biorąc za sto procent wiel
kość wszystkich podatków, to największy udział sta
nowi podatek obrotowy i dochodowy z prowadzonej

terenie — o ponad 60% w stosunku do roku poprzed
niego. Najwięcej powstało zakładów o działalności 
konchowej, gdyż na koniec 1039 reku mieliśmy ' i•; 
t: kich zakładów, a w styczniu tego roku było ich 473.

— Czy ktoś likw idował swoje przedsiębiorstwo i jeżeli 
tuk, to w jakich to było dziedzinach?

W sporadycznych przypadkach następowa!:-, li
kwidacja zakładów iprzdc wszystkim rzemieślniczy ;łi) 
lub następowało przebranżowicnie. Polegało ono w 
zasadzie na przejściu na działalność handlową.

—  Wiadomo, że część osób prowadzących działalność 
gospodarczo jest zwolniona z podatków, jak to wygląda?

— Ta duża ilość no wo powstałych zakładów była 
konsekwencją rozporządzeni:1, ministra finansów, do
tyczącego zwolnienia z podatków zakłada powsta
ły Ni od 1 czerwca do 31 grudnia ubiegłego roku. Zwol
nieniem zostały objęte zakłady handlowo i u sługo wo- 
- wytwórcze na okres od i roku do 2 luf. Skorzys; Mo 
z tego 3*0 zakładóe.. ale są fu pewne tiwarunków a- 
niu. Polegają one na tym. że zakłady zobowbjzane są 
do przestrzegania przepisów prawa podatkowego i 
muszą prowadzić działalność przez co najmniej 2 1 u: 
po okresie zwolnienia. Nie dotrzynr-nie tych .carun-

Rozmowa z Irenenuszem Durczyńskim naczelnikiem Urzędu Skarbowego w Krotoszynie
działalności wytwórczej i han.dlov.-ej — powyżej 50(l„ 
ogólnych wpływów. W roku 1990 nasz urząd pobrał 
i przekazał do kasy Urzędu Miasta i Gminy w Kro
toszynie kwotę 6 mld. 3G0 min. zł. Do ubiegłego roku 
całość pobranych kwot była przekazywana do jed
nostek administracyjnych stopnia podstawowego, czy
li w naszym przypadku do kasy miejskiej. Zasada 
podziału tych wpływów była oparta na jednym, pod
stawowym kryterium — prowadzenia działalności 
rzemieślniczej, wytwórczej czy handlowej oraz miej
scu zamieszkania podatnika. W roku bieżącym struk
tura wielkości przekazywanych podatków zmieniła 
się zgodnie z nową ustawą budżetową. W tej chwili 
wpływy z podatków przekazywane s.ą do kasy miej
skiej w następujących wielkościach: 50% wpływów 
z podatku dochodowego od osób fizycznych, 5% po
datku dochodowego od osób prawnych, S0.% z podat
ku od wynagrodzeń i z podatku wyrównawczego o- 
raz 1 0 0% z pozostałych podatków.

—  Jaka  była najw iększa kwota uzyskane w ubiegłym 
roku od jednego podatnika?

— Jeden z zakładów wpłacił do urzędu 740 min. zł
—  tu w ogóle jest podatników i jak p rzedsiaw ia się 

ich struktura?
— 1 stycznia zarejestrowanych mieliśmy 2348 za

kładów prowadzących działalność gospodarczą, z cze
go 1142 zakłady zostały opodatkowane podatkiem ob
rotowym i dochodowym na tzw. zasadach ogólnych 
(prowadzenie księgi przychodów i rozchodów), 969 za
kładów opodatkowano zryczałtowanym podatkiem ob
rotowym i dochodowym, podatkiem rolnym 450 osób, 
podatkiem od wynagrodzeń i wyrównawczym 1151 
osób. Tych, którzy uiścili opłaty skarbowe w 1990 r. 
było 4224. Należy stwierdzić, że w roku 1990 nastąpił 
bardzo dynamiczny wzrost ilości zakładów na naszym

Noc.' dy l c . v e  i kasety vidc-< 
P w.mccJzi .v/!0Lj.va.i:
1. Marcin '!• .. jcz>\: 7 Krotoszyna — :
2. Regina Durczok z Krotoszyna 
■i. Dor Ja Jakubek / 1 itog-w.Y/a
4. /dzr.M,v R-rz/lrki / Krotoszyn- — 

znań
5. Daniel Rabek z Krotoszyna — uczo:
6 . Marci , ś f ik :: dolo sz / 1 - — ucz . i 
Wylosowano nagi ody naioży odebrać 
Cywilnej UMiG, ul. Kołłątaja 7a (v/ 
pok. nr 10 w dniu 10 czerwca 1991 r. c

irysk u je

ża prawidło-, 

'.zeń SP nr 8

clący |

dziele Obrony
irzub 
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K o n t r o w e r s j e
W związku z tym, że „Rzecz Krotoszyńska” dość 

jednostronnie opisuje działalność Rady Miejskiej, w 
ogóle przy tym nie wspominając o Zarządzie Miasta, 
który jest Prezydium Rady, chcę podzielić się z czy
telnikami refleksją o działalności tejże Rady. W no
woczesnych społeczeństwach, do których zmierzamy, 
siłą napędową rozwoju sa przede wszystkim szeroko

Refleksje
radnego

rozumiane oszczędności, rozsądnie zachowane relacje, 
a także duża odpowiedzialność za powierzony odcinek 
pracy zawodowej. Aby to wszystko było harmonijnie 
realizowane i dawało wymierne efekty istnieje silna 
kontrola społeczna, złożona z wybranych przedstawi
cieli. Taka organizacją w mieście jest Rada Miejska 
i jej Prezydium czyli Zarząd Miasta.

W naszych obecnych realiach Rada Miejska nic 
spełni;; swojego podstawowego /ocleni-. Składa się na 
to wiele przyczyn. Główną przyczyn- jest parali
żującą Radnych strucli, mająey swoje źródło v. cza
sach stalinowskich. Inne, niemniej istotne przyczyny 
to — celowo zniekształcona, informacjo płynąca z 
funkcjonaln.% ch Wydziałów Urzędu, brak kompeten
cji. Powyższe przyczyny mają charakter przede wszy
stkim obiektywny. Ale są także przyczyny subiek
tywne. Należy do nich wchodzenie przez niektórych 
Rad iych w układy z Burmistrzem i Z-ca, a także 
Kierownikami Wydziałów. Takie zjawisko utrudnia 
przeforsowanie podczas głosowania racjonalnych eko
nomicznie propozycji. Ni ■ po; d/.am tych Radnych o 
czerpanie znaczących kórzvści z tego rodzaju posta
wy. Korzyści czerpią raczej inni. sio jacy ja kipy na u- 
boczu. Tragedią podejmującego decyzję .społeczną Po
lak i jest to. że musi ją najczęściej podejmować nie 
poci kątem dobra ogólniejszego, . i powiązań perso
nalnych.

Najskrawszym przykładem jest druki urn budżetu, 
w klórym na ok. 35 mld zł wycinków tylko ok. 7 
mld zi przeznacza się m ii ■■ tycjc (ok. N1' -. R :sz-
i -1 jesi przeznaczana na wydatki bieżące. W wydat
kach tych :;g między innymi kwoty przeznaczone na

ków powoduje przypisanie podatków należnych 
okres zwolnienia.

—  A jeżeli podatnik zmieni sobie szyld lub przebran-
żowi się?

— Może ió oczywiście zrobić, ale podatki za okras 
zwolnienia jest zobowiązany uiścić z uwagi na to. że 
decyzje wydawane w zakresie zwolnienia dotyczą 
ujechania poboru podatków na okres zwolnienia. Zna
czy to, że wielkość podatków jest przepisywana, .tyl
ko pobór tych podatków jest zawieszony.

—  Mówi! pan, że dynam ika wzrostu przedsiębiorczoś
ci na naszym  terenie jest dość duża. Oznacza to, że w ie
lu ludzi, którzy nie mieli dotychczas kontaktu z urzędem 
skarbowym , przychodzi tu po raz p ierwszy. Czy są zorien
towani w przepisach podatkowych i czy urząd prowadzi 
ja ką ś  działalność inform acyjną?

— Z przykrością muszę stwierdzić, że osoby zgła
szające się do nos nie posiadają w zasadzie żadnej 
wiedzy podatkowej. W związku z tym została usta
lona osoba zobowiązana do udzielania wszelkich in
formacji w zakresie prawa podatkowego, jak i w za
kresie wszelkich innych czynności, jakie musi osoba 
chcąca podjąć działalność, po raz pierwszy na włas
ny rachunek, dopełnić. Taka informacja na tablicy o- 
głoszeń istnieje i osoba potrzebująca może ją w każ
de j chwili uzyskać. Ponadto w porozumieniu z bur
mistrzem powołaliśmy tzw. komisję informacyjną, 
która działa w Urzędzie Miasta. W każdy poniedzia
łek od 14.30 do 15.30 są w tym punkcie osoby, które 
udzielą wszelkich informacji interesujących każdego, 
kto chce podjąć jakąkolwiek działalność gospodarczą.

Pytał Jan  G R ZYW AC ZEW SK I 

Dokończenie w następnym  numerze.

Rys. Wojciech Nadstawek
modernizację i remonty, a.le one także stanowią nie
znaczny ich procent. Właśnie tak znaczny udział wy
datków bieżących w wydatkach ogółem jest spuściz
ną po poprzednim systemie. Co zrobiła Rada, aby tą 
spuściznę choćby częściowo zmienić? Nic. Takie sta
wianie sprawy jest zagrożeniem naszej przyszłości.

funkcjonowanie w sferze budżetowej dużej liczby 
odrębnych zakładów budżetowych, takich jak: biblio
teka, KOK, OSiR, powoduje utrzymywanie kosztow
nej, nieuzasadnionej ekonomicznie biurokracji. Zgło
szony na jednej z sesji wniosek Radnego Domagal
skiego o zlikwidowanie OSiR-u oczywiście nie prze
szedł, gdyż był zbyt racjonalny eko:iomicznie i ude
rzyłby w pewne układy personalne. Absurdom jest cho
ciażby płaca Dyrektora Biblioteki (ok. 2,5 min z) w 
zostawieniu z płacami innych pracowników na bar
dziej odpowiedzialnych stanowiskach. Wielkość płacy 
jest przecież podstawowym elementem sprawiedli
wości społecznej.

Po prawie rocznym uczestnictwie w posiedzeniach 
Zarządu Miasta mam odczucie, że Zarząd ten naj
chętniej podnosi place dyrektorom podległych jedno
stek (uczyniono to już kilkakrotnie bez oceny pracy 
łych ludzi/, podnosi cenę wody, kanalizacji i biletów 
Komunikacji miejskiej (1 -oz programów oszezędnościo-

Niniejszy artykuł jest próbą zasygnalizowania spo- 
: c/.eństwu miast;; problemów, które trzeba zacząć 
wreszcie kiedvś rozwiązywać.

Marian G R ZESIA K  
członek Zarządu Miasta

krsittsgyagba



Krotoszyn, 1991-05-06
Szanowna Redakcjo!

W numerze -1/13 ukazał się  artykuł Euge
niusza Nawrockiego zatytułowany ,, Kto kogo 
oszu ku je?" . M iędzy w ierszam i doczytałam  się . 
że prowadzony przeze mnie sk lep  (na naroż
niku u l. M ickiew icza  i S ienkiew icza) lansuje 
napój cytrynowy produkcji w ęg iersk ie j po 20 
tys. zł, podczas gdy ten sam artykuł w sk le 
pie przy A l. Ppwst. W lkp. 12 kosztuje tylko 
16 tys. zł. Pragnę zaznaczyć, że dokonywa
na przeze mnie ka lku lac ja  jest prawidłowa 
dla togo rodzaju artykułu i dokonywana 
zgodnie z obow iązującym i w tym zakresie 
przep isam i. Nie w idzę żadnej potrzeby oszu
k iw an ia  konsumentów i dlatego uczynię.- y 
pod moim adresem  zarzut w wym ienionym  
w yżej artykule „K to  kogo oszuku je?" uwa
żam za obraża jący i domagam się  sprosto
w an ia  powyższej in form acji na łam ach , , Rze
czy K ro toszyń sk ie j" . Zastanaw iam  sio  nad 
fachowością i kom petencja osoby p iszącej 
powyższy artykuł, która moim zdaniem  bez 
sprawdzenia wydrukowała go na łam ach ja k 
że poczytnego p ism a na terenie m iasta Kro
toszyna.

W iesław a PIOTROWSKA

$

Krotoszyn, dnia 13 m aja 1991 i.

Dotyczy artykułu Rafa ła  W itkowskiego 
„Ep ita fiu m  dla zapom nianych"

Zgadzam  się  z zasadn iczą  m yślą p iszące
go, lecz zaskoczyło  m nie we w stępie zdanie : 
„P ła c i l i  nawet na budowę klasztoru, choć nie 
byli zw iązani ani z kościołem  św. P io ira i 
Paw ła, ani z zakonem o.o. T rym ita rzy".

Je st to fa łszyw e odczytanie zapisów  a r
ch iw alnych lub błędna interpretacja w iado
m ości podanych przez K . Krotoskiego w 
„D z ie ja ch  m iasta Kro toszyna".

Fundacja Potockich na rzecz k lasztoru w 
1731 r. była bardzo w ysoka. Obejm uje ona 
całe  zespoły gospodarcze, a m iędzy innymi 
folwark Zm ysłowo ze w szystkim i korzyściom :. 
Legat 20.000 złotych polskich ulokowanych
no synagodze, to część długu gminy ;iydow-
sk ie j wobec dworu. Dług ten w powrl ym o-
krecie w ynosił nawet 58.614 :srebi n/ól i gul-
denów.

C zyta jąc h istorię Żydów \v Kroićiszynie
nap isaną przez rabina dr He nryka Bergera
i „D z ie je  m iasta Krotoszyna" można w ys
nuć inny wniosek —  to klasztor był ciobio- 
dzie jcm  gminy żydow skie j. W 1763 roku (1 
listopada), za zgodą w ładzy zam kowej, k las z 
tor wypożyczył gm inie żydow skiej na po
trzeby synagogi kwotę 3.500 zt i to tylko na 
7 procent, wtedy gdy inni pobierali do 10 
procent. Tak s ię  p rz e d s ta w iła  •( w ; z--sną 
rzeczyw istość.

Ju lian  ZIOBP.CW SK'

Sprostowanie

W artykule „N ie  w ystarczy być tylko m iesz
kańcem " (1) w RK 3/12 w ystąp iły  trzy, dość 
istotne w efekc ie , n ie śc is ło śc i. Otóż pety
c ja  niezadowolonych z bloku nr 3 w osiedlu 
K rasick ieg o  dotyczyła votum nieufności nie 
tylko dla Rady Nadzorczej, a le  również dla 
Zarządu.

58 budynków je st w ogóle w użytkowaniu 
Spółdzieln i M ieszkan iow ej, a nowe budynki 
będą oddawano w osiedlu  Krasick iego  5 i 8.

Przepraszam  w szystk ich  spółdzielców  za 
wprowadzenie ich w błąd.

W acław  MOZOL

©
Oopowie-dż na lis t  Pana Pawła Hadrycha za
m ieszczony w „ R K "  nr -1(13).

Szanowny Adwersarzu!
Moja odpowiedź mogła ukazać s ię  rów

nocześnie z listem  Pana, bo takie m amy, my 
— redaktorzy prawo.

U kazuje s ię  dopiero w „R zeczy  Krotoszyń
s k ie j"  nr 5(14), gdyż nie mogę pozostawić 
listu Czytelniku bez odpowiedzi.

Rangą problemu w yn ika jąca  z Pana listu 
je st tak duża, że wymaga wnikliwego prze
studiowania przez Pana moich trzech arty
kułów: „W olność ( „ R K "  nr 2 z kwietnia
1990 r .) ,  „Sztuka  dem okracji" ( „ R K "  nr 5 
l lip ca-sierpn ia  1990 r.) i ponownie „ C e l : 
Sam ozagłada" ( „ R K "  nr 2/12 z lutego 1991 
roku). Potem chętnie podejmę dyskus ję , je ś
li pan uzna to za stosowne.

Z  poważaniem 
W acław MOZOL

O

Odpowiedź na list Pana Józefa Zdunka za
m ieszczony w „ R K "  nr 4(13).

Szanowny Panie!
Przewodniczący Z jazdu przedstaw ił Pana 

tak, jak  to ująłem  w artykule „W szystk ie  
dzieci sa n asze ". Z przykrością stw ierdzam , 
ze nie dosłyszałem  Pana sprostowania i stąd 
tu (ja k  s ię  później okazało) pom yłka, za co 
Pana przepraszam . Z  poważaniem 

W acław MOZOL

£

Czyta jąc z uwaga w szystkie  artykuły „A K  
,v K ro io szyńsk iem " nie spotkałam  nigdy na j
m nie jsze j wzm ianki o Stefanie Ibron, który 
pyt członkiem  Związku W alki Zbrojnej i łącz
nikiem  A K , znanym osob iście Pani Helenie 
Szw ack ie j. " We wspom nieniach wym ieniane 
są często takie nazw isko jak  Józef Pukacki 
czy Edmund Kryszk iew icz , z którymi Stefan 
Ibron śc is łe  współpracował. Oddany był sp ra
n ie  całym  sercem , czy i prośby matki i żo
ny o zaprzestanie działa lności nie odnosiły 
skutku.

Aresztowany przez gestapo 14 lipca 1944 
roku, był przesłuchiwany w Zab ikow ie . Na
stępnie przew ieziony do Mauthausen, został 
zamordowany 16 listopada 1944 roku.

N ajbardziej przykry jest fakt, że jego na
zw isko pominięto również przy sporządzaniu 
tab licy  pam iątkowej w Liceum  Ogólnokształ
cącym  w Krotoszynie, którego byi abso lw en
tem z 1926 roku.

Stan isław a IBRON 
(siostra zamordowanego)

©

Antoni Puchała dostarczył Redakcji kopię p is
ma skierowanego do Przewodniczącego Re
jonowego Sądu w Krotoszynie.

W ZWiąZt.U z klan «;iwy.u.i oraz cbrażiiw y-
u, inform acja mi zam ieszc zony mi w artykule
,Rovv z piweir .”  bęcłtzcym dziełemi red. Pio-
10 Młoczyńsk;ieuo w' i } r godniku , , Skandale
'.•ajewództwo kalisk iec nr 2 z dnia 26.04.
1991, wnoszę sprawę na ’wokandę sądowa o
:.n iestaw ienie przez u//w tygodnik oraz red.
3 i o tr a Młoęzy .' skiego.

W /w znał dokładniie pi'awdę, gdyż w re-
iiakcji „Z iem i K a lisk i e j" znajduje się  pełna
Jokum entacja sprawy zaw artej w pierwszej
części artykułu. W a rug icj części w /w  do
puścił s ię  pomówień i kłam liw ych  oskarżeń.

Artykuł zam ieszczony w „S kand a lach  Z ie 
mi K a lis k ie j"  posiada znam iona zakrojonej 
na w iększa  ska lę  kam panii oszczerstw  mych 
dzia łań , które prowadzę na rzecz członków 
naszej Spółdzielni M ieszkan iow ej. Je st to 
także próba zdyskredytowania mej osoby w 
oczach m ieszkańców M iasta Krotoszyn oraz 
naszego regionu.

W związku z powyższym i faktam i wnoszę 
o sprostowanie Kłam liwych i zn ies ław ia jących  
m nie inform acji na p ierw szych stronach ty
godnika „Z ie m ia  K a lis k a "  o iaz  m ies ięczn ika  
„R ze cz  K ro toszyńska". Ponadto wnoszę o 
wypłacenie odszkodowania przez tygodnik 
„S kan d a le  Z iem i K a lis k ie j"  na ce le  spo łecz
ne (akcja  letnia dla dzieci i m łodzieży zna j
dujące; się  w szczególnie trudnej sy tu ac ji, z 
m iast -- Sulm ierzyce i Krotoszyn) w wyso
kości 75 000 000 (siedem dzies ięc iu  p ięciu  m il
ionów złotych). Wnoszę także o wypłacenie 
mi odszkodowania przez red. P io ira Młoczyń- 
skiego w wysokości 50 000 000 (p iećaziesię- 
c i u m ilionów złotych).

mgr Antoni PUCHAŁA 

63-700 Krotoszyn, Oś. Korczaku 6/13
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Krotoszyn, 6 m aja  1991 r.

Od Komitetu M iętizyosiedlowego członków za
m ieszkałych w budynkach Krotoszyńskie j Spół
dzielni M ieszkaniowej otrzym aliśm y do opu
b likow ania kopię p ism a skierowanego do Z a 
rządu Spółdzielni.

W związku z utratą w iarygodności władz 
Krotoszyńskiej Spółdzielni M ieszkaniowej (Z a 
rządu i Rady N adzorczej) prosim y o zw oła
nie N aazwyczajnego Walnego Zgrom adzenia 
Przedstaw icie li Członków KSM w Krotoszynie, 
oraz przeprowadzenie nowych wyborów do 
w ładz naszej spó łdzie ln i.
1. Rada Nadzorcza w znacznej części składu 
się  z osób p racujących oraz współzależnych 
od Zarządu w /w  Spółdzieln i.
2. W w iększości działań obecna Rada Nad
zorcza k ieru je  rac jam i oraz interesem  Preze
sa Spółdzielni a nie członków Naszej Spół
dzie ln i. Spowodowało to:
— krzywdzącą d la m ieszkańców ocenę prac 
w/w  Zarządu w rozliczeniu budynku na oś. 
K rasick iego  3
— przeprowadzenie dyskusyjnej pod w zglę
dem potrzeb w ym iany płytek chodnikowych 
na naszych osied lach  (dobre płytki były n isz
czone przez pracowników oraz dokonany był 
ich wywóz)
—  wydanie zezwolenia niezgodnego z w cześ
n iejszym i ustalen iam i z najem cam i placów 
pod budowę pawilonów na oś. Korczaka 
(spraw a p. E lżb iety Jechny)
— dyskusyjnego rozdziału m ie jsc pod nowo 
budowane garaże
— niepraw idłowe z rzeczyw istośc ią  rozlicze
nie za wodę, wywóz n ieczystości oraz ener
g ii na k latkach  schodowych
— doprowadzenie do upadku in icjatyw y człon
ków naszej Spółdzielni w spraw ie założenia 
s iec i te lew iz ji kablowej na oś. Korczaka, 
K rasick ieg o , S ikorskiego  oraz przyległych ulic. 
(dokum entacja znajduję s ię  u K ierow nika Re
jonu)
— tolerowanie wśród nadzorujących pracow
ników przynależność do spółek w ykonujących 
dane czynności
— braku zagospodarowania budynków przy 
przedszkolu na oś. Korczaka
— braku rozliczen ia  s ię  ze środków zgroma
dzonych ;.e sprzedaży m ieszkań na w łasność
— nie załatw ien ie  spraw zw iązanych z u c iąż
liw ością  pracy kotłowni na osiedlu  przy ul. 
Kobyliń sk ie j
— brak odpowiedniego podejścia pracow ni
ków przy załatw ian iu  sprow członków naszej 
Spółdzie ln i.
Praw dziwość podpisów oraz zarzutów w ysu
wanych przez członków N aszej Spółdzielni — 
potwierdzam V-ce Przewodniczący Rady Nad
zorczej Kro toszyńskie j Spółdzielni M ieszkan io
wej w Krotoszynie mgr Antoni Puchała 
Członkow ie Komitetu M iędzyosiedloweąo KSM 
w Krotoszynie : 1. W ysocki Andrzej 2. Pate- 
rek Zbigniew  3. Jechna M arian 4. Jechna 
S tan isław  5. Sty banów i cz Bernard 6. K acz
marek Bogdan.

s p o rt s p o rt s p o rt s p o rt s p o rt s p o r t

W miesiącu irn.rcu br. zakończono TURNIEJ PIŁ
KI SIATKOWEJ SZKÓŁ PODSTAWOWYCH CHŁOP
CÓW (kategoria młodzików). . . . . .

Turniej rozgrywano w miesiącach: październik
listopad, grudzień 1990 roku i w lutym, marcu 1991 
roku, w systemie ligi tzn. każdy z każdym, r mai ro
zegrano w Szkole Podstawowej nr 1.

Grają młodzicy
Szkoła PodsLnvowa. nr 4

(zesp. nr 2 )

Es
£

Szkoła Podst;twow a; nr 8 O
CL

Szkoła Podst;a w owa, nr 8 (zesp. nr i) io

Wyniki:

3 miejsce 
W zwycięskim zespole startowali:

1. Marcin Barczyński
2. Marcin Zefirian
3. Maciej Pałczyński
4. Damian Pełko
5. Łukasz Stańkowski
6 . Damian Machowski
7. Piotr Fabiś
8 . Witold Szęszycki

Nagrodą za pierwsze miejsce był komplet koszulek 
sportowych, a za drugie i trzecie miejsce piłki siat
kowe. .

Najbardziej wyróżniającym się zawodnikom po
szczególnych zespołów wręczono upominki. Utizyma- 
li je: ’ Maciej Pałczyński (SP nr 4), Maciej Szewczy-

kowski (SP nr 8 ) i Łukasz Kiszenia (SP nr 3).
Turniej zorganizował i nagrody ufundował Mię

dzyzakładowy Związkowy Klub Sportowy „ASTRA” 
wespół z Urzędem Miasta i Gminy w Krotoszynie.

Henryk WALCZAK

17 marca odbyły się Indywidualne Mistrzostwa 
Zrzeszenia LZS w szachach i warcabach na 1991 rok. 
Gospodarzem zawodów był Zarząd Koła LZS „Pło
mień” w Smoszewie.

Szachowi mistrzowie
W warcabach I miejsce Zdobył Jacek Wachowiak 

(„Płomień" Smoszew) przed Krzysztofem Rumianem 
(„Sokół" Kobierno) i Januszem Orplem („Płomień” 
Smoszew). Mistrzem szachowym LZS został Krzysz- 
tof Rumian („Sokół’ Kobierno), przed Krzysztofem 
Maślakiem („Płomień” Smoszew) i Stanisławem Ku
lasem („Sokół" Kobierno).

Dla najlepszych nagrody ufundował Wydział Spraw 
Społecznych Urzędu Miasta i Gminy w Krotoszynie. 
W zawodach wzięło udział 30 zawodników z terenu 
gminy Krotoszyn. Ponieważ poziom mistrzostw bvł 
dość wysoki, cieszyły się one dużym zainteresowa- 
niem kibiców.

Jerzy MACIEJAK

s p o r t s p o rt s p o rt s p o rt s p o r t s p o r t

Program imprez

Piętek —  14.06.1991 r.
gedz. 12.00 — Krotoszyńska Biblioteka Publicz

na — otwarcie wystawy oraz spotkanie autorskie 
Władysława Kościelniaka.

Krotoszyński Ośrodek Kultury 
godz. 15.00 — otwarcie wystawy fotograficznej 

pt. „Krotoszyn wczoraj i dziś”'.
godz. 10.00 — Pokaz filmów autorskich Fran

ciszka Konradego.
godz. 17.00 — Spektakl teatralny „Białoszewski” , 
godz. 18.00 — Stadion —- mecz piłki nożnej se

niorów: MZKS „Astra” Krotoszyn — Klub Spor
towy Br u mm en (Holandia).

godz. 20.00 — Estrada w Parku — Blok muzy
ki rockowej, występują między innymi:

— grupa wokalno-instrumentalna muzyki pop 
„Poper Young Voices” (Holandia),

— „PASY RIDER”,
— „BLUES FOREUER” .

Sobota — 15.06.1991 r.
godz. 9.00 — Stadion — turniej piłki nożnej w 

kat. młodzika o puchar Antoniego Smyczyńskicgo.
godz. 10.00 — Basen kąpielowy ul. Dąbrowskie

go — Trójmecz prądo-piłki.
godz. 10.00 — Mały Rynek — Estrada dziecięca: 

W programie: spektakl teatralny, prezentacje kro
toszyńskich zespołów dziecięcych, gry, zabawy, dys
koteka dziecięca, podsumowanie konkursu plas
tycznego dla dzieci „Moje miasto Krotoszyn”, kier
masz książek Bronisława Dostatniego z udziałem 
autora, kiermasz i stoiska handlowe, Wielka Lo
teria Fantowa.

godz. 14.30 — Liceum Ogólnokształcące — Kon
cert Państwowej Szkoły Muzycznej oraz Społecz
nego Ogniska Muzycznego w Krotoszynie.

godz. 16.00 — Liceum Ogólnokształcące - Pro 
jekcja vicleo koncertu Orkiestry Kameralnej pod 
dyrekcją Agnieszki Duczmal.

godz. 16.00 — Krotoszyńska Biblioteka Publicz
na — spotkanie autorskie Bronisława Dostatniego 
z młodzieżą.

godz. 16.30 — Sala LKS „Ceramik” — Turniej 
Tańca Towarzyskiego.

godz. 17.00 — Liceum Ogólnokształcące — kon
cert Kaliskiej Orkiestry Symfonicznej.

MAŁY RYNEK
— Imprezy estradowe, w programie między in

nymi:
godz. 19.00 — Pokaz mody.
godz. 20.00 — Scena Prezentacji — spektakl 

muzyczny „Tuwim”.
godz. 21.00 — Koncert grupy wokolno-instru- 

mentalnej muzyki pop „Poper YOUNG VOICES” 
(Holandia).

godz. 22.00 — Koncert grupy Jerzego Swicy 
godz. 23.00 — Koncert grupy „Ostrów”, 
godz. 24.00 — Teatr Prawdziwy — spektakl pt. 

„Ostatni marsz”. Po spektaklu cd. imprez rozryw
kowych.

Niedziela — 16.06.1991 r.
godz. 10.00 — Stadion — XII Bieg Krotosa. 
godz. 11.30 — Płyta boiska na stadionie - - mecz 

zapaśniczy w stylu wolnym kadetów: LKS „Cera
mik” Krotoszyn — LZS „Bizon” Milicz.

godz. 14.30 — Rynek — Parada orkiestr dętych. 
Przemarsz orkiestr na stadion.

godz. 16.00 — Stadion — Mecz piłki nożnej: Dy
rektorzy — Urząd Miasta i Gminy.
W przerwie meczu pokaz karate TKKF „Kobra”.

godz. 16.00 — Teren obok kawiarni „Relaks” ul. 
Sportowa.

ESTRADA FOLKLORU:
— „Wesele Krotoszyńskie”,
-- występy zespołów folklorystycznych KG W: 

Biadki, Kobierno, Roszki, Lutogniew i Wróżewy.
— gościnny występ zespołu „Brzeziny”.

W przypadku złych warunków atmosferycznych 
impreza odbędzie się w sali LKS „Ceramik”.

— gry i zabawy sprawnościowe dla dzieci.
— zawody strzeleckie z broni pneumatycznej,
— stoiska handlowe i gastronomiczne.
godz. 17.00 — Kościół p.w. św. Jana Chrzciciela

— występ chóru Cantores Minores Vratislaviensis. 
godz. 20.00 — Stadion — dyskoteka „Pod chmur

ką” .

W Y S T A W Y

Krotoszyńska Biblioteka Publiczna — 03.06-28.06.1991
—  w ystaw a prac autorskich W ładysław a Koście ln iaka 

(grafika).
Muzeum Regionalne PTTK — 14.-15.06.1991
—  w ystaw a plenerowa „Krotoszyński strój regionalny 
na stare j fotografii”
12-15.06.1991 r.
—  w ystaw a plastyki twórców z Brummen (Holandia). 
Krotoszyński Ośrodek Kultury —  14-16.06.1991
—  w ystaw a fotograficzna „Krotoszyn wczoraj i dziś". 
Szkoła Podstawowa Nr 5 — 10-16.06.1991
—  wystaw a plastyczna prac dziecięcych.

nzcez o



O głoszenia drobne

Sprzedam działkę budowlaną, uz
brojoną w Biadkach. Wiadomość: 
Biadki 66 w godz. 19.00—21.00.

Kupię ćwierć pfunta szczęścia. Płat
ne gotówką.

Kronika towarzyska

w
O K A Z JA ! O K A Z JA !

Wiosenna obniżka cen !

Współpracownikom, Annie i Wacła
wowi Mozołom najlepsze życzenia 
z okazji narodzin pierwszego Wnu
ka, Marcina, składają Koleżanki i 
Koledzy z Redakcji

Koleżance Marii Drygas-Sobańskiej 
w związku z przyjściem na świat 
Córki Zuzanny najlepsze życzenia 
przęsła ją dziennikarze

„Rzeczy Krotoszyńskiej”

N i
O KAZJA ! J8 i

Wiosenna obniżka cen ! ii

& i f

s \ 
i  j 
I

o f e r u j e

ANTENY SATELITARNE: TELEW IZORY:
—  AMSTRAD SRX 200 E —  GRAETZ 21" Text
—  CX  SRT 40 —  GRUNDING 25" Text
—  YORTEC JUPITER —  PHILIPS 28” Text
—  NOV!S 7420 —  PANASONIC 2S" Text
—  UNISAT 3 MAGNETOW IDY:
—  JOHANSON JSR 1000 —  PHILIPS VR 6345

63-700 Krotoszyn, ul. Koźmińska 76 
tel. 537-92

w godzinach 10.00 —  18.00

OKAZJA ! OKAZJA ! OKAZJA !

Wiosenna obniżka cen ! Wiosenna obniżka cen ! i

_________________________ _________ i! I5k .„
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W dniach od 1 do 14 lipca 1991 roku 
w Szkole Podstawowej Nr 5 w Krotoszynie wypoczywać będzie 

23-osobowa grupa dzieci polskich z Mejszagoły (Litwa).

Z uwagi na ograniczone możliwości finansowe 
Delegatura Kuratorium Oświaty i W ychowania w Krotoszynie 

zwraca się z prośbę do mieszkańców i zakładów pracy 
o wsparcie tej akcji.

Ofiarodawców prosimy o wpłacanie datków na konto 
Zespołu Ekonomiczno-Administracyjnego Szkół w Krotoszynie 

Nr 352431-1049-131 WBK Oddział Krotoszyn 
z dopiskiem M EJSZAGOŁA.

Wszystkim, którzy zechcę nam w tej akcji udzielić pomocy 
serdecznie dziękujemy.

Afagro
SKLEP SPÓŁKI z O.O. GNIEZNO  

W KROTOSZYNIE PRZY ULICY ZDUNOW SKIEJ 25 

o f e r u j e

SZEROKI W YBÓR O DZIEŻY ZACHODNIEJ:

—  żakiety damskie,
—  suknie coctailowe —  prosto z Wiednia! 

Zapewniają indywidualność,
—  duży wybór spodni damskich i męskich.

W ODY KOLOŃSKIE DLA PAŃ I PANÓW
(nie do picia)

w 80%  POCHO DZĄCE OD ZNAKOMITYCH  
PRODUCENTÓW  FRAN CUSKICH  !

Co dwa tygodnie dostawa świeżego towaru z Wiednia!

Zapraszamy Szanownych Klientów.

A V -
GABINET LEKARSKI 
KROTOSZYN  
UL. PRZEM YSŁOW A 5B 

WYKONUJEMY BADANIA:
□ JAMY BRZUSZNEJ
□ TARCZYCY 
3 PIERŚ!
E  JĄDER
32 PRZF.ZCIF.MiĄCZKGWE MÓZGOWIA 

U NIEMOWLĄT
lek. med. Jace k  M anikowski —  codzien
nie oprócz czwartku 14-19, środa 14-16, 
sobota 9-11.

SI GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZE
ginekolog-potożnik Paw eł Jakubek —  
środa 16-18.

£  STAW ÓW  BIODROWYCH 
U NIEM OW LĄT

specja lista  ortopeda Piotr Kolasiński — 
re jes irac ja  osobista w gabinecie lub tel. 
grzocz. 53514 (po 19-tej)

ZAKŁAD O PTYCZNY  

J. Piotrowski

Krotoszyn, Rynek 25 (1 piętro)

E  realizacja recept

(w  ciągu jednego dnia)

E  expres (1/2 godziny)

czynne od 9.00 do 17.00

s t s s s K B K s : :

»
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HURTOWNIA
przy ul. Wojciechowskiego 17 

W KROTOSZYNIE
(w pobliżu Szkoły Podstawowej Nr 7)

oleruje

Kasety niagnciolionowe
Z NAGRANIAMI PRZEBOJÓW 

S T A R Y C II 
N O W Y C H 

1

N A J N O W S Z Y C II

C z y  K i n a

CODZIENNIE

od 14.00 do 20.00

EXTRA TOŁR
Krotoszyn, Oś. Krasickiego 3, tel. 50-996

O F E R U J E  W Y C I E C Z K I

ISTAMBUŁ — tureckim autokarem, wyjazdy co tydzień 
z Krotoszyna — 1.180.000 zi

WENECJA BUDAPESZT — i 1-21.07. — 990.000 zl

Przyjmujemy ogłoszenia do „Rzeczy Krotoszyńskiej”

S r
Zarząd Miasta i Gminy w Krotoszynie

ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonywanie robót kanalizacyjnych, drogowych,

energetycznych, wodociągowych i sieci gazowej
na terenie miasta i gminy krotoszyńskiej.

Prosimy zainteresowane podmioty gospodarcze do skła
dania ofert z podaniem stawek roboczo-godziny, narzu
tów kosztów ogólnych, zysku i narzutów kosztów zakupu 
na adres: Urząd Miasta i Gminy Wydział Infrastruktury 

Komunalnej i Inicjatyw Gospodarczych w Krotoszynie.
' ui. Kołłątaja 7.'

10 *Eilkratanradii



A.K w  K r o f o s z y ń s k i e m
W c z w a r t y m  n u m e r z e  , ,R z e c z y  K r o t o s z y ń s k i e j "  ( f f l r$Q) a r t y k u ł e m  . . A K  w  K r o t o s z y ń s k i e m ” r o z p o c z ę l i ś m y  

c y k l  a r t y k u ł ó w ,  l i s t ó w  i  u z u p e ł n i e ń  p r z y w o ł u j ą c y c h  d z i e j e  n a s z e g o  r e g i o n u  w  c z a s i e  o k u p a c j i  i  w  o k r e s i e  

p o w o j e n n y m .  T e m a t y k a  s p o t k a ł a  s i ę  z  d u ż y m  z a i n t e r e s o w a n i e m  C z y i e n i k ó w  o r a z  u c z e s t n i k ó w  i  ś w i a d 
k ó w  ó w c z e s n y c h  w y d a r z e ń .  P r z e d  m i e s i ą c e m  d o n o s i l i ś m y  o  p o c z ą t k a c h  k r o t o s z y ń s k i e g o  p o d z i e m i a .  D z i ś  

p r z d  s t a w i a m y  s y l w e t k ę  k a p e l a n a  k r o t o s z y ń s k i e g o  r u c h u  o p o r u .  k s .  S t e f a n a  O g r o d o w s k i e g o .

K A P E L A N
Ksiądz Stefan Ogrckiow.ski urodził sic 24 styczna. 

1838 r. w Kępnie. W latach 1906-1809 uczęszczał do 
pruskiego gimnazjum w Krotoszynie. Podczas nauki 
w krotoszyńskim gimnazjum należał do tajnej orga
nizacji młodzieży polskiej — Towarzystwa Tomasza 
Zana. Maturę złożył 9 marca 1909 r. Po studiach te
ologicznych 15 lutego 1913 r. odebrał święcenia ka
płańskie. Następnie przez wiele lat spełniał posługę 
Kapłańską w parafiach wielkopolskich. 1 listopada 
1937 r. Kuria Metropolitalna powierzyła mu admini
strację parafii w Krotoszynie. Jako nowy proboszcz 
■ po ks. St. Małeckim) przyczynił się do ożywienia ży
cia religijnego inicjując dysputy na tematy religijne.

Z chwilą wybuchu wojny brał aktywny udział w 
poczynaniach mających na celu przeciwstawianie się 
Hitlerowskiej okupacji. W tych trudnych czasach niósł 
pomoc duchową mieszkańcom Krotoszyna. Przez pe
wien czas, obok innych mieszkańców miasta, był za
kładnikiem narażonym na utratę życia w wypadku 
wystąpień antyniemic-ckich. W grudniu 1939 r. toczył 
bardzo uciążliwe i trudne pertraktacje z władzami 
hitlerowskimi w sprawie prawa odprawiania nabo
żeństw w kościołach krotoszyńskich. Rezultatem by
ła zgoda, władz hitlerowskich na ograniczone otwarcie 
kościoła w niedzielę, tj. 10 minut przed i i 5 minut 
po mszy św. W związku z interwencją ks. Ogrodow
skiego burmistrz Lange pisał w liście do landrata 
Sanct Pauli: w przeciwieństwie do proboszcza Ogro- 
Jowskiego — uważam. że zamknięcie kościołów przy
czyni się do uspokojenia ludności iv niemieckim po
jęciu. W efek cic landrat zezwolił jeszcze ks. probosz
czowi na odprawianie modłów pogrzebowych pod wa
runkiem każdorazowego ich zgłaszania w magistra
cie (ratusz). Tak więc dzięki odważnej postawie pro
boszcza Ogrodowskiego jeszcze przez pewien czas od
prawiane były niedzielne msze św. oraz nabożeństwa 
pogrzebowe. Później i tego zabroniono. Kościoły zo- 
stały zamknięte, a w farze urządzono magazyn. Po
mimo zamknięcia przez Niemców świątyń ks. Stefan 
Ogrodowski trwał na swym posterunku patronując

patriotycznym poczynaniom mieszkańców miasta.
Cd października 1939 r. do 7 października 1941 r. 

ks. Stefan Ogrodowski pełnił funkcję naczelnego ka
pelana najpierw Tajnej Sodalicji Mariańskiej, a na
stępnie tajnej organizacji młodzieży krotoszyńskiej 
„Odrodzenie” . Nosił konspiracyjny pseudonim „STOK” 
lub „Celestyn Stokowski”. Aktywnie uczestniczył w 
tajnym nauczaniu, jakie organizowała ta organizacja. 
Był także rektorem Tajnej Wszechnicy Mariańskiej 
„WSZEM”, która funkcjonowała od 1 września 1940 
roku jako 3-wydziałowy Uniwersytet Koresponden
cyjny. Ponadto ks. Stefan Ogrodowski zorganizował 
akcję charytatywną, którą objęto około 50 rodzin kro
toszyńskich, m.in. wydawał zaświadczenia, na pod
stawie których udzielano pomocy. Z ważniejszych 
momentów działalności ks. Ogrodowskiego w tajnej 
organizacji młodzieży krotoszyńskiej „Odrodzenie” ( 
należy wymienić dzień 15 sierpnia 1940 r., kiedy to w 
20 rocznicę „cudu nad Wisłą”, w zamkniętej farze 
odbyło się tajne nabożeństwo Sodalicji Mariańskiej. 
W obecności ks. „STOKA”-Ogrodowskiego i wikare
go Franciszka Winieckiego „Cyryla" składali śluby 
sodalicyjne Franciszek Karpiński i Bolesław Wiatrak.

Ks. Stefan Ogrodowski utrzymywał także kontakt 
z innymi ugrupowaniami konspiracyjnymi działają
cymi na terenie miasta (patrz „Rzecz Krotoszyńska” 
nr 9 i 13). Na początku października 1941 r. ks. Ogro
dowski został aresztowany przez gestapo, a następnie 
po brutalnym śledztwie w Poznaniu, trafił 30 paź
dziernika do obozu koncentracyjnego w Dachau, gdzie 
przez rok przeszedł całą obozową ..golgotę”. Ten nie
strudzony. pełen religijnej i patriotycznej żarliwości 
kapłan zakończył życie męczeńską śmiercią 12 listo
pada 1942 r. Świadkiem jego zgonu był jego wikar
iusz. także przebywający w Dachau, ks. Alojzy Sław
ski. który po powrocie z Dachau do Krotoszyna zre
lacjonował wiernym okoliczności śmierci ks. probosz
cza Stefana Ogrodowskiego (patrz: „Rzecz Krotoszyń
ska” nr 1 ).

O piacow a! Edward JO K IE L

Jeśli pamiętasz..
Krotoszyn sprzed lot, zechciej —  pro
simy —  podzielić się z czytoinikomi 
„R zeczy”  swoimi wspom nieniam i. O- 
powiodz o splecionej z Twoim życiem  
dawnej codzienności naszego m iasta, 
a także o c iekaw ych  zdarzeniach, któ
re tutaj kiedyś m iały m iejsce . Dzięki 
Tobie młodzi czyte ln icy poznają prze
szłość naszej m ałej o jczyzny, starsi 
zaś z uśm iechem  zadumy powrócą do 
minionych chw il. Je ś li posiadasz foto- 
grafie, ryciny, pocztówki ilustrujące 
Twoje wspom nienia, zam ieścim y je w 
,R K " i po —  wykorzystaniu —  odda
my. Czy pam iętasz Krotoszyn sprzed 
ot? Je śli tok —  napisz!

(red)

R z m  o pairoitaik riir
W kolejnych wydaniach miesięcznika przybliżamy naszym Czytelnikom postacie patronów ulic Krotoszyna. 
Jakże często ulicami tymi chodzimy zamyśleni i w pośpiechu, a nazwiska-szyldy wymieniamy bezmyślnie. 
A gdyby nagle przyszło wytłumaczyć wakacyjnemu przybyszowi, kim był np. Antoni Karbowiak... Przed
stawiamy dziś jego właśnie sylwetkę przypominając, że dotąd pisaliśmy już o Michale Jagle, Franciszku 
Pukackim — Gzymsie”, Janie Tyczyńskim. Marianie Langiewiczu, dr. Janie Bolewskim, biskupie Michale 
Kozalu, księdzu Paulinie Wojciechowskim.

Profesor Antoni Karbowiak
Urodził się 1 0  stycznia 1856 r. w Dąbrowie pod 

Rozdrażewem, w byłym powiecie krotoszyńskim, 
rodzinie chłopskiej, jako syn Kajetana i Róży z Kacz
marków. Początkowo uczęszczał do szkółki wiejskiej 
w  Dąbrowie, po czym do klasy III i F> w Krotoszy
nie. Następnie był uczniem pruskiego gimnazjum w 
Krotoszynie. Należał do tajnego kółka, samokształce
niowego młodzieży polskiej. \V ostatniej klasie po
padł w konflikt z dyrekcja szkoły z powodu śpiewa
nia pieśni polskich. Na skutek tego zatargu przeniósł 
się do gimnazjum w Śremie, gdzie w 1880 r. złóż., j 
egzamin dojrzałości. Ulegając namów-aa rodziny, głów
nie matki, wstąpił w 1880 r. na wydział teologiczny 
uniwersytetu w Wiirzburgu, który po pi er wszy pół
roczu na wiadomość o śmierci metki opusem Wiosną 
1881 r. rozpoczął studia na Uniwersytecie Jagielloń
skim. uczęszczając na wykłady z archeologia historii 
oraz historii sztuki i lit (matury. W maju 1836 r. uzys
kał doktorat z filozofii. W 1891 r. złożył państwowy 
egzamin nauczycielski ,v zakresie filologii polskiej i 
perm; mi styki. W latach. 1891-1893 pracował w gimna
zjum w Wadowicach. Przeniesiony w 1893 r. do Wyż
szej Szkoły Przemysłowej w Krakowa’, pracował .\ 
niej <io chwili przejści: na emeryturę v. 1918 r. Pier
wszym większym dziełem Karbowiak. były ..kasty \v 
sprawie wystawy polskich rzeczy szkolnych (iri9.n. 
w których omówił trzy etapy rozwoju i osiągnięć pol
skiej myśli i praktyki pedagogicznej w latach 1T40- 
-1890. Opracował szereg prac monograficznych, z 
których, najcenniejszą były ..Szkoły paraiialne w Pol

sce w X III i XIV wieku”. W latach 1898-1903 wyda
ne zostały dwa pierwsze tomy „Dziejów wychowania 
i szkół w Polsce”. Uczestniczył w III Zjeździe Histo
ryków Polskich w Krakowie. Lata 1S00-1914 zalicza 
się do najbardziej wartościowych w jego twórczości 
publicystycznej. Twórczość naukową Karbowiaka ce
chuje wszechstronność zainteresowań, stąd mimo nie
dociągnięć, dorobek naukowy Antoniego Karbowiaka 
jest ważny i imponujący.

W 1905 r. Antoni Karbowiak habilitował się na 
Uniwersytecie Jagiellońskim z zakresu historii wy
chowania i pedagogiki. Od 1905 r. prowadził wykła
dy na Uniwersytecie Jagiellońskim z zakresu historii 
i teorii wychowania. W 1913 r. został członkiem pań
stwowej komisji egzaminacyjnej dla kandydatów na 
nauczycieli szkół średnich. W 1919 r. otrzymał tytuł 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz prawo 
prowadzeniu zajęć „z historii systematów pedagogicz
nych”. Zmarł nagle na zawal serca 27 lipca 1919 r. v. 
Białej koło Makowa Podhalańskiego. Pochowany zo
stał na cmentarzu Rakowickim w Krakowie. Jako 
profesor UJ jest współtwórcą polskiej historii wy- 
cho,vania i szkolnictwa. Zajmuje czołową pozycję w 
pruskiej historiografii oświatowo-szkolnej. Jego prą
ci naukowa obejmuje prawie wszystkie epoki i głów
ne zagadnienia z dziejów wychowania i szkoły. Jako 
żarliwy patriota wskazywał na niebezpieczeństwo wy
narodowienia i konieczność obrony młodego pokole
nia. Polaków.

Opracował Edward JO K IEL

Od czasu do czasu mury świątyń naszego miasta 
rozbrzmiewają pieśniami chóralnymi wykonywanymi 
przez chór przy parafii św. Jana. Chrzciciela w Kro
toszynie., którego początki sięgają 1895 roku. Jego za
łożycielem był ks. Kegel, ówczesny proboszcz kościo
ła farnego, a pierwszym dyrygentem — organista Pa
weł Wojciechowski. Kronika wspomina o współpracy 
chóru z polską organizacją patriotyczną „Sokół” , co 
miało służyć obronie młodzieży przed wynarodowie
niem, a przejawiało się krzewieniem kultury i oby
czajów polskich. Warunki niewoli (brak nut) nie os
łabiały zapału chórzystów, bowiem znaleźli sit? ludzie 
(jak ks. Paulin Wojciechowski, adwokat Marceli Lan
giewicz, dr Władysław Polewski, dr Stefan Burzyń
ski, księgarz Antoni Masłowski), którzy wspomagali 
chór zakupionymi przez siebie partyturami.

Gdy nad Polską zajaśniała jutrzenka wolności, 
chór z nowym zapałem przystąpił do pracy. Kolejni 
proboszczowie (ks. Paulin Wojciechowski, ks. Kazi
mierz Stankowski, ks. dziekan Stanisław Małecki) o- 
taczali go troskliwą opieką. Z inicjatywy ks. dzieka
na Małeckiego, oprócz chóru mieszanego, utworzone 
zostały — chór żeński i chór dziecięcy. IDo rozkwitu

Śpiewajm y
Panu!

chóru przyczyniła się praca drugiego z kolei dyrygen
ta, organisty Henryka Wojciechowskiego. Za jego cza
sów mistrzowsko wykonywano z orkiestrą Mszę-Pas- 
terkę ks. Tłoczyńskiego. Długoletni kronikarz chóru 
p. Leon Broda wspomina, że „kościół zamieniał się 
po prostu w operę”. Przytacza również ciekawe wy
darzenie: członek orkiestry wojskowej — Żyd, uzys
kawszy aprobatę proboszcza, cudownie grał na skrzyp
cach. Oczarowany pięknem muzyki kościelnej prosił, 
by nie zapomniano o nim przy angażowaniu do na
stępnych. w y s t ę pó ■w.

Chór parafialny zdobywał często nagrody i T miej
sca na zjazdach chórów kościelnych. Terenem pre
zentacji w okresie międzywojennym były nie tylko 
wnętrza krotoszyńskich świątyń, lecz również miej
sca, w których odbywały się uroczystości narodowe i 
folklorystyczne, np. park miejski. Tam po niedziel
nych nabożeństwach miały miejsce popisy orkiestry 
wojskowej i chóru kościelnego. Krotoszyn zaszczycił 
swoją obecnością sam Feliks Nowowiejski. Wykonał 
recital organowy.

Tragiczny okres okupacji rozpoczął się areszto
waniem proboszcza Stefana Ogrodowskiego. Chórzyś
ci gromadzili się potajemnie w domach. Kościół zo
stał zamknięty dla Polaków. Pieczę duszpasterską 
sprawował wtedy młody ksiądz Stefan Kukiełezyński. 
Ukrywał się u dobrych ludzi i dzięki temu doczekał 
końca wojny, kiedy to parafianie z zapałem zabrali 
się do porządkowania kościoła. Na pierwszej uroczys

tej mszy św. śpiewał już chór, sformowany z pozo
stałych przy życiu chórzystów. Dyrygował nadal Hen
ryk Wojciechowski, który podczas likwidacji kościo
ła z narażeniem życia wykradł Niemcom i przecho
wał bardzo cenne nuty. Bodźcem do wzmożonej pra
cy chóru stały się słowa proboszcza ks. Franciszka 
Winieckiego: „Musimy robić wszystko, co tylko mo
żemy, aby zbudować taki chór, jaki był przed wojną”.

Nowe władze niestety odnosiły się nieprzychylnie 
do kultu religijnego. Przekonali się o tym już w lis
topadzie 1945 mieszkańcy miasta i chórzyści, a szcze
gólnie prezes chóru, pan Stefan Broda/ Z dwudnio
wą wizytą arcypasterską przybył wtedy do Krotoszy
na Jego Eminencja ks. Kardynał dr August Hlond. 
Prymas Polski. Na wzór przedwojenny chciano go 
przyjąć z najwyższymi honorami i udziałem wojska. 
Udano się w tej sprawie z prośbą do dowódcy pułku, 
który — niestety — odmówił. Wówczas, na propozv/ 
cję ks. Winieckiego, prezes chóru, a jednocześnie ko
mendant Służby Ochrony Kolei, zorganizował kom
panię honorową byłych wojskowych obrońców Kro
toszyna (której przewodził podczas wyzwolenia mias
ta 23.01.1945 r.). Skompletowano też orkiestrę cywil
ną i chór wystąpił w pełnej gali. Na bramie trium
falnej chórzyści i kolejarze umieścili napis: „Serdecz
nie witamy Jego Eminencję Księdza Kardynała Pry
masa Polski, Duchowego przywódcę narodu polskie
go . Cała uroczystość, a szczególnie napis na bramie 
— „duchowy przywódca narodu” — nie spodobał się 
ówczesnym władzom i „bezpiece”. Rozpoczęto prze
śladowanie Leona Brody. Zdjęto go ze stanowiska, a 
następnie zwolniono z pracy w PKP. Uniknął aresz
towania tylko dzięki dobrej opinii i zasługom poło
żonym podczas obrony Krotoszyna. Chór trwał jed
nak nadal. Doskonalił swoje umiejętności i poziom 
artystyczny, by pieśnią religijną wpływać na wier
nych i zespolenie parafii w służbie Bogu. W okresie 
zarządzania parafią przez ks. dziekana Teodora K ac» 
rnaika Otrzymaliśmy sztandar, który wyhaftowały 
nasze siostry Elżbietanki. Towarzyszył nam i towa
rzyszyło  dzi  ̂ podczas wszelkich uroczystości. W ro
ku 1952 walka z religią nasiliła się. Władze miasta 
nie zezwoliły na budowę na rynku miasta ołtarzy z 
okazji święta Bożego Ciała. Dziekan Kaczmarek wraz 
' };•'!karinszem Tnerowiczem znaleźli wyjście z sytu- 

i acji. Usytuowali ołtarz na platformie wozu. Nie zez- 
£ wolono również na występ chóru kościelnego. W 1954 
 ̂ 1 o.- u zmarł, zamęczony w więzieniu, ks. dziekan Kacz- 

gj p-:;-i'ok. Chór żegnał swego kapłana manifestacyjnym 
j4 pogrzebem. W tym samym roku, po 35 latach pracy 
® np. stanowisku organisty, zmarł Henryk Wojciechów- 
£ --'.ki. W okresie jego pracy chór opanował i wykony- 
H '•v;ił z orkiestrą tak trudne utwory, jak Msza św. Gru- 
| bera, Msza św. Griesbachera, „Alleluja” Hendla.

O pracow ała na podstawie zapisów kronikarskich 
g Leona Brody i mgr Ireny Brody

chórzystkc , em erytowana nauczycie lka Otylia BĄK 
p (dokończenie w  następnym  numerze)



Usłyszałm niedawno, że skoro tyle się pisze o nowych patronach naszych ulic, to powinno się również osądzić 
prominentów byłej władzy krotoszyńskiej. Ludzie chcieliby wiedzieć, jacy byli naprawdę i czy zasługują v/yiąornie 
na potępienie. Napiszę o niektórych z nich. Proszę jednak pamiętać, że poniższe uwagi to osobista refleksja jed
nego tylko człowieka, refleksja — w związku z tym — nie w pełni obiektywna.

Polemiki

Pierwszym, znanym mi prominentem, byt prze
wodniczący Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
—- Stefan Zybała. Przyszedł z zewnątrz. Sądzono, że 
będzie „ostro zamiatał”. Nic takiego się nie s*alo. Już 
wkrótce okazało się, żc więcej do powiedzenia niż on 
sam ma jego zastępca. Zybała należał do łudzi, któ
rzy chcieli robić karierę kosztem zasad moralnych. 
Nie udało się. Sumienie nie pozwoliło mu do końca 
być prawdziwym łajdakiem. Pamiętam, że po jednej 
z kontroli przeprowadzonych przez głównego księgo
wego budżetu powiatu zakwestionowano abonament 
tygodników kulturalnych dla świetlic wiejskich. Cho
dziło głównie o „Tygodnik Powszechny”. Zybała po
fatygował się wówczas osobiście i powiedział do mnie: 
— Jeśli chce pan płynąć dalej, to proszę zapomnieć 
o tym porządnym tygodniku. Takie coś może pan 
czytać tylko w cłom a.

i był człowiekiem konsekwentnym, ale miał 2 
bn partyjną egzekutywę, z którą nie potrafi 
ezyć. Podejino w i decyzjo n:L zawsze w fne w.-..;, 
krzywdzące interesant . co wynikało głównie z nok. 
ceń szefów i z 1 -oski o stanowisko. Przez wieł 
byłem przy Wczasku i obserwowałem jego poczyń ; 
nia z pewnym współczuciem. Pragnął szczęści-*, dl 
społeczeństwa i jestem o tym głęboko przekonan e 
zapomniał jednak, że system, w kfórym ż yj •. n. . 
niereformow:■ Iny, że osobiście szczęścia rnkonvj. ni 
jest w stanie z.-pewnie. Spośród znanych w ; yń P 
nentów Wcza-seic był najbardziej ludzkim, choć ni 
zawsze szczerym i oddanym współpracownikiem. Pry! 
szczerości przypisuję owcze mej partyjnej egzekuty
wie i jej I sekretarzowi — Marianowi C i chow! as w; 
Był to człowiek zapatrzony w swoja idecło ;ię i 
sposób jednoznaczny zw łez Jący Kościół i wszy.a

•}

Byłam i jestem wierną czytelniczką lokalnych g. - 
zet regionu krotoszyńskiego, szczególnie interesuje 
mnie tematyka kulturalna, bo param się społecznie 
i .ulturą od około pół wieku. Czytuję także z uwagą 
..Rzecz Krotoszyńską” i pragnę skorzystać z zapro
szeni redakcji do zamieszczania na jej łamach • -y- 
jjou-iedzi na tema'1 okolicznych miejscowości.

Prominent!
Jakim zatem człowiekiem był naprawdę Stefan 

Zybała? Tego nikt do końca nie wie.
Kiedy Edmund Małecki powołany został ra stano

wisko sekretarza powiatowego PZPR, ludzie mieli na 
dzieję, że będzie lepiej. Małecki byt wyjątkowo sza
nowanym człowiekiem. Szereg jego partyjnych decy
zji. powołujących na stanowiska kierownicze ludzi 
spoza swojej partii, budziło wówczas podziw, choć 
nie wśród wszystkich. Chociaż T sekretarz stosował 
metodę aktywnego wprowadzania w życie własnej 
polityki, nie przyniosła ona oczekiwanych sukcesów. 
Wkrótce zraził do siebie wielu partyjnych łaoidu- 
chów. Stworzono przeciwko niemu front, bo na swój 
sposób chciał być uczciwy. Był czerwonym promi
nentem — to prawda, nie bawił się jednak w żadne 
zawiłości, tak bardzo wówczas popularne. Był także 
wśród swego otoczenia nielubiany i to właśnie zawa
żyło, że pozbawiono go partyjnej funkcji. Tak jak 
większość purtyjników w początkowym okresie go 
szanowała tak później ta sama większość „wykopała 
mu grób”, z którego do dziś ni • może się wydostać. 
Jest to postać tragiczna w swej wymowie, ukazują
ca. że nawet prawdziwy komunista nic mógł reali
zować tego, w co nieodparcie wierzył. System okazał 
się silniejszy od dobrych chęci.

W latach sześćdziesiątych władzę w mieście spra
wował Stanisław Węglowski. Był typowym komunistą. 
Dokonywał niekiedy manewrów, o których innym się 
nie śniło. Za wszelką cera: chciał osiągnąć znaczący 
sukces, lecz nie udało się. Przeszkodziła mu w tym 
partia, która wyniosła go po to na szczyty, by po 
kilku latach uznać za „persona non grata” . Jest rze
czą zaskakującą, że partyjni dostojnicy, mimo swej 
przegranej, nie umieli zerwać z totalitarną siłą. Być 
może dlatego, że później otrzymywali, tak jak Węg
lowski, inne kierownicze stanowiska. Węglowski lubił 
towarzystwo ładnych pań. Pewnie z tego powodu po
zostawił po sobie jako dyrektor PKO bardzo dobre 
wrażenie. Mówi sic, że najgorszym człowiekiem nie 
był.

Kolejna postać to Marian Wczasek. Ta nietypowa 
kariera od prostego robotnika do pierwszego obywa
tela miasta nie byłaby może warta wspomnienia, gdy
by nie to, że Wczasek dojrzewał wewnętrznie głów
nie dzięki zdarzeniom, w których brał udział. Naj
pierw uwierzył w ideały socjalizmu, dzięki czemu 
otrzymał kierownicze stanowisko. Później dostrzegł 
możliwość naprawy świata. Kiedy został przewodni
czącym PMRN, wydawało mu się, że osiągnięcie peł
nego sukcesu jest bliskie. Wczasek szybko się uczył

kich jego wyznawców (doznałem lego nr własnej skó
rze}. Cichowlas dopuszczał się nawet nieuczciwości, 
np. nakazał innym przyjąć siebie, młodego przecież 
człowieka, w poczet członków ZBOÓViB-u.. Przez lata 
Cichwlasowi wydawało się, że dokonuje właściwych 
ocen członków partii, ale prawda była inna. Kto prze
ciwstawiał się wprost i nie ukrywał swojego świato
poglądu, był człowiekiem straconym, kto jednak 1:- 
nuał się maskować i udawał większego komunistę 
niż był, ten robił karierę i uczestniczył whwebi- 
rzem w licznych spotkaniach towarzyskich. Tej os
tatniej grupy ludzi Cichowlas w ogóle nie znał, dla
tego sądzę, że nie był dobrym tn-Pykwm. Nie zrobi! 
kariery na swoim stołku. A tak bardzo chciał.

Kiedy w 197? roku rozszedh-m się z Urzędom, 
straciłem też bezpośredni kontakt z prominentami. 
Mogę więc tylko powiedzieć, że kolejni naczelnicy to 
ludzie tym razem w pełni wykształceni, jakże jednak 
różni od siebie. Stefan Nawrocki uznawany by! przez, 
współpracowników za jednego z najambitniejszych i 
najzdolniejszych przełożonych. Nie lubił podobno łaj
dactwa, coż z tego jednak, skoro musiał słuchać par
tii? Odnoszę wrażenie, że bez żalu pożegnał się z ty
mi, którzy go okłamywali. Edward Kozupa z kolei zbyt 
mało umiał, aby podporządkować sobie kierowników 
wydziałów, od których przecież tak wiele zależy. Był 
łubiany, to prawdo, ale nie o to przecież, chodzi, kie
dy pełni się funkcję pierwszego obywatela miasta. 
Dobrze zatem się stało, że zastąpił go Mikołaj Unic
ki. Czy jako burmistrz zostanie kiedyś skrytykowa
ny? Nie chciałbym być złym prorokiem, ale wszystko 
wskazuje na to, że prominenccy kierownicy z byłej no
menklatury podcinają mu już gardło. Czas pokaże, czy 
miałem rację.

Komunistyczni prominenci posiadali w określonym 
czasie dużą władzę, ale nie mogli lub nie chcieli jej 
wykorzystać na określone potrzeby społeczne. Bar
dziej aniżeli o prostym człowieku, myśleli o swojej 
partii. Gdyby postępowali inaczej, pozbawiono by ich 
władzy. Taki był totalitaryzm. Czy jednak zasługują 
na rozgrzeszenie?

Najnowsza historia uczy, jak system komunistycz
ny bezlitośnie niszczył osobowości ludzkie, jak swo
ich wyznawców omamiał wizją świetlanej przyszłoś- 
ii i zniekształcał ich sumienia. Obyśmy w obecnym 
układzie nie musieli zostać wprzęgnięci w Zło, które 
dalekie jest od zwykłego szacunku i miłości do dru- j 
giego człowieka. Dziś mam poważne obawy, że nowa i 
siła również się wynaturza. * 1

Eugeniusz N AW RO CKI !

| Pretekstem stała się publikacja pani Łucji Dtugio- 
| • ucz-Puszek „Moje zderzenie z kulturą”, w której zo- 
Ę siał zawarty plan działania zdunowskiogo ośrodka 
V kultury. Jak twierdzi autorka, do ujawnienia swoich 
M planów została „przymuszona" podejrzliwością, nie- 
s chęci;;, nieuzasadnioną napastliwością tz-.v. środo wis- 

ku kulturalnego w Zdunach. Tu nasuwa się pytanie, 
Ś czy ta niechęć i napastliwość mają uzasadnienie.

| Spróbuję wyjaśnić tę sytuację, jako że czuję się 
$ członkiem i wieloletnim działaczem, jak je p. Długie- 

'.•icz-Paszek nazwała, „tzw. środowiska kulturalnego”, 
bóre poszczycić się może wiolom:, rzeczywistymi o- 
irunięciami. Na naszym terenie od 1923 roku działa 

zespól śpiewaczy „Harmonia”, wszyscy znamy orkie
stro dęta, często oglądamy występy zespołów ludo- 

' wycn, a nasz „Senior” imponuje swoim rozwojem i 
c o r t >. z bog a 1 s z y m repert u a rc m.

Pani Długiewicz powołuje się na swoje doświad
czenie (może zbyt jednostronne — muzealne) wynie
sione ze współpracy z profesorem Hieronimem Ław
niczakiem. r my znamy Jego osobę, a On wiedział, że 
Zduny to nie „pustynia kulturalna”.

3

9 kwietnia br. Rada Miejska 
w Zdunach przyjęła nowy statut 
i zmieniła nazwą Miejsko-Gmin
nego Ośrodka Kultury na Zda
nowski Ośrodek Kultury.

W  obiekcie mu z e u m trwa remont kapitalny. 
Jesteśmy na etapie zakładania nowych podłóg w sa
lach ekspozycyjnych i gipsowania ścian. Kilka przy
czep zainfekowanego podłoża i zbutwiałych desek 
podłogowych opuściło szacowne mury muzeum. Z-> 
kilka tygodni we w miarę zdrowych warunkach za
cznie się na nowo organizować życie muzealne. Trwa
ją przygotowania do formowania stałej ekspozycji 
historycznej i kultury materialnej. Na razie komple
tujemy bibliotekę muzealną, która po remoncie zys
ka nowe pomieszczenie. Ten przydługawy remont jest 
dowodem na to, że połowicznie przprowadzone prace

adaptacyjne nic wystarczyły na długo, a w konsek
wencji spowodowały zamknięcie obiektu dla zwiedza- 
j ;cych na kilka miesięcy.

Nową formą naszej pracy jest działający od dwóch 
miesięcy Klub Tańca. Zrzesza tak wielu sympatyków, 
że utworzono cztery zespoły taneczne w dwóch gru
pach wiekowych. Sala widowiskowa w Domu Stra
żaka w poniedziałki i wtorki zapełnia się i ożywa 
dziecięcym gwarem. W najbliższym czasie klub za
prezentuje swoje umiejętności przy okazji imprez ple
nerowych w Zdunach w czerwcu i lipcu.

Łucja  D ŁU G IEW ICZ-PA SZEK

Z d e r z e n i a  
1  kul t ur a

( K l i m o w s k ą )
Nasze pierwsze „zderzenie z kulturą” nastąpiło z 

okazji odsłonięcia tablicy na grobowcu rodzinnym 
porucznika AK, Franciszka Jaskólskiego. Tylko przy- 
klisnąć takiej uroczystości, ale dziwi jej forma. Czy 
nie było sali ha spotkanie w szerszym gronie, bez 
względu na warunki atmosferyczne? 1 ja (mój mąż 
był kolegą Franka, za przynależność do AK dostał 
się do obozu i nie wrócił), i wiele innych osób chęt
nie podjęłoby dyskusję z przybyłymi kolegami. Po 
„wieczornicy” pozostał żal i rozgoryczenie, a była to 
pierwsza impreza kulturalna zorganizowana przez pa
nią Długiewicz-Paszek w Zdunach.

Następnym przykładem „zderzenia z kulturą” niech 
będzie fakt wykreślenia przez p. Długiewicz-Paszc-k 
(już dyrektorkę Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury;

artykułu, który ukazał się w pierwszym numerze 
„Aktualności Zdunowskich”, nazwisk społeczników, 
dzięki którym pozwstało muzeum w Zdunach. Ich za
angażowanie, praca i włożone serce nie mogą być 
niedocenione, tym bardziej, że nie pytali, za ile pra
cuj:;. Ponadto w jednym z biuletynów „Aktualności 
Zdunowskich”, informujących o wydarzeniach kultu
ralnych, p o m i n i ę t o  uroczystość z okazji Odzys
kania niepodległości Polski (11 listopada), w której u- 
czestniczyli członkowie zespołu „Harmonia”, orkies
tra dęta i młodzi recytatorzy. Taki brak informacji 
nic dopinguje społeczników, a szkoda.

Wymienione przykłady to „drobiazgi” wobec „kwes
tii ogrzewania” muzeum. Potrzebę ogrzewania wnę
trza widziano od początku jego istnienia. Wspólne 
starania społeczników i władz o zainstalowanie ogrze
wania gazowego zaowocowały uzyskaniem zezwolenia
i przygotowaniem dokumentacji, zakupem pieca i 
grzejników. W 1991 roku prace sfinalizowano i oka
zało się, że plany zmieniono już po wykonaniu insta
lacji, bez uzgodnień z Wojewódzkim Konserwatorem 
Zabytków w Kaliszu. Jak pisze p. Długiewicz — 
charakter wnętrza trochę się zmienił i dalej zapo
wiada wykorzystanie postawionej ściany na powierz
chnie wystawową oraz zabudowanie rur drewnem 
rustykalnym. Nas nie może zadowolić zapowiedź ta
kich upiększeń. Nic nie zmieni faktu, że wspomnia
na piwnica jest pomniejszona i nigdy już nie będą 
mogły odbywać sic w niej imprezy dla oklo 50 osób 
(w tym szczególnie muzyczne — zmiana akustyki). 
Straciliśmy warunki do odbywania prób zespołu śpie
waczego w okresie zimowym, a nasze pomieszczenie 
jest do tego celu zbyt zimne.

Grupa osób, która zdecydowała o takim rozwiąza
niu „kwestii ogrzewania”, nie zdawała sobie sprawy 
z atrakcyjności piwnicy, jej przydatności i możliwoś
ci wykorzystania dla szeroko pojętej działalności kul
turalnej, ponieważ w niej nie uczestniczyła ani czyn
nie, ani biernie. A szkoda, bo jakże łatwo skorzystać 
z naszych doświadczeń.

Czy w tej sytuacji dziwić się należy, że na usta 
cisną się gorzkie słowa krytyki? Nie bójmy się kry
tyki, bo może być twórcza. Znamienny tytuł artyku
łu „Moje zderzenie z kulturą” sugeruje, że są w tej 
leolizji poszkodowani. Czy „poszkodowana” nie jest 
przypadkiem miejscowa kultura?

Agnieszka H EYD U K
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Dworzec autobusowy w Milicz w. 10 rej.:, gę 
.7.00. czekamy cierpliwie na autobus ro; . ji M: 
Krotoszyn. Po 10 minutach opóźnieniu, podjeżciż 

ifj ol O
nic, autobus. Dlaczego opóż»iov — b-;.l: y-.-yi 
. ze strony obsługi dworca, j; V i ze : . or.y k: 
cv, o przeproszeniu pasażerów 
nie wspomnę.

Tłoczymy się koło kierow
cy w oczekiwaniu na ku ono 
biletu. Kiedyś bilet można by
ło kupić w dworcowej kasie, 
teraz jakiś „nawiedzony mą
drala'’ wymyślił, że PKS Mi
licz lo nie :o sarno, co PKS 
Krotoszyn. Bilet kupiony w
kasie w Miliczu jest nieważny w autobusie kroto
szyńskim, chociaż niczym nie różni się od biletu ku
pionego w autobusie. Bilet z Krotoszyna do Milicza 
(i odwrotnie), kosztuje 3.600 zł. Kasz kierowca pobie
ra.' o 100 zł drożej, czyli 3.700 zł. tłumacząc co bar
dziej opornym: nie będę się rozdrabniali':]).

Pasażer w takiej sytuacji ma dwa wyjścia —- je
chać lub nie. Życie pokazuje, że wybiera to pierwsze 
sankcjonując milczeniem postępowanie kierowcy.

Czy była to indywidualna akcja zbierania fundu
szy np. na sprzątanie autobusu, czy też szersza, na 
pokrycie strat wynikłych podczas ostatniego strajku 
— nie wiem. A może ani jedno, ani drugie, tylko 
z w y k 1 c os zu s t wo 7

Dojeżdżając do pracy, na podstawie codziennych 
obserwacji twierdzę, że przeprowadzone podwyżki 
cen biletów miały jeden cci — drenaż naszych kie

szeni. Jakość świadczonych usług zarówno przez PKS, 
jak i przez PKP zamiast się poprawiać systematycz
nie się pogarsza. Duży wpływ na to ma stan taboru. 
Kwestia ta jest wręcz katastrofalna w PKS-ie, gdzie 
niektóro autobusy ze względu na bezpieczeństwo u- 
żytkewnikow dróg nie powinny być już eksplootow; -

O  p e k a e s ie  
s łó w  k ilk a  ..

Pc.

n c 
snżi r.

Co można, by zro 
mopoczucie pasnżeró

Można by Miku 
z hniecono podłogi 
parci . W] starczj 
nie a. ’, siedzenie w 
go pojazdu. A t 
żerom, a i: także

rak -redków na odnowienie taboru dusi PKS-y. 
/.ogólne oddziały bron,., -ię, likwidując nicren- 
* kursy, wprowadzając wspomniana, wyżej te- 
:!ną \\\ żność biletu zakupionego w obrębie dn- 
oddzi łu. Ale na tych „innowacjach” cierpi pa- 
zysk dla PKS-u wątpliwy. Dopóki nie dokona 

w właściwej restrukturyzacji całego przedsiębiorstwa, 
na m . mowy o poprawie.

od razu, by poprawić zle sa- j

id e w ać  — bał .gun, brudne okna, | 
klejące się. z brudu siedź- ni u i c- 

wy korzy stać czas między kursowy, 
w dyżurce, ab: na sprzątanie swoje- 
wyjdzic na zdrowie nie tylko pr..-a- 

.•usłudze : autobusom.
Zbigniew C IERN IEW SKI

M c  n arzeka j l
(dokończenie ze s ir . 1)

W schodniej z depresji gospodarczej trw ać będzie dłużej 
niż pierwotnie zakładano . M iarę czasu , którą w tych prog
nozach winniśm y operow ać, są  d ziesięcio lecia , co ozna
cza, żc  dziś w ytęża jąc sity , p racujem y n ic tyle dla sie
bie, co dla naszych dzieci i wnuków. Tym najbardziej na
rzekającym  chcę też przypom nieć, żc .So lidarnościow a" 
ekipa odziedziczyła gospodarkę państwowa w stanie kom
pletnego rozstroju. Można naw et pow iedzieć, że rozpacz
liwy upadek PZPR-cw skicgo rządu był dla niego błogo
sław ieństw em . Ogromny balast problemów i dramatów 
—  ze w ściek łością  co prawda —  oddano w ręce nowych, 
odważnych ludzi, a le uwolniono się przy tym od odpo
wiedzialności za ruinę i brak koncepcji gospodarczej od 
końca lat 70. Czy c i, którzy sięgnęli po w ładzę, byli do 
końca św iadom i, co napraw dę biorą w swa ręce, tego 
nic byłbym teki pewien.

N arzekającym  dziś obyw atelem , których troski podzie
lam (bo jesiom , jak  i cn i człow iekiem ) chciałbym  przy
pomnieć, jak  wielo uczynili d la w łasnej klęski —  przez 
lata ca łe  reanim ując upadający system . Pam iętam  ra
dosne krotoszyńskie pochody 1-m aicw c, pam iętam  tłumy 
•walące wprost z kościołów do urn w yborczych, gdy w y
bory były jeszcze iik c ja . Za jednym i za drugim razem 
w ygryw ała bezm yślność lub obłuda. Za każdym  razom 
dawano władzy m andat zaufan ia —  dla św iętego spoko
ju, zo darmo, z głupoty... Utw ierdzano przy tym politycz
nych „przyw ódców ", oc zrobić mogą wszystko...

C i, którzy kiedyś grzeszyli nieodpowiedzialnością i 
krótkowzrocznością, ni o oh dzisiaj także do siebie m ają 
pretensje. Ba za głupotę zawsze przychodzi zap łac ić ...

Janu sz  U RBAN IAK

Po raz p ierwszy z zaproszenia redakcji do przedsta
w ienia na łam ach „R ze czy" w łasnej oceny krotoszyńskiej 
rzeczyw istości sko rzysia ła  jedna z czyteln iczek, pani Ire
na Bodyiak.

Pani Irenie dziękujem y, gorąco zachęcając kolejnych 
m ieszkańców Krotoszyna do sięgnięcia po pióro, do rze
czowej krytyki, która wychodząc pozo narzekania w w ąs
kim  gronie czy zaku lisow e zarzuty, doprowadzi —  m iejmy 
nadzie ję —  do korzystnych przemian w naszym  otocze
niu.

(red)

C o  m i ssę
n i e

p o d o b a
Jestem stalą klientką zakładu fryzjerskiego, w , 

którym częste wizyty składają inspektorzy Sanepidu. f 
Niejednokrotnie byłam świadkiem, jak fryzjerki pła- i 
ciły mandaty — a to za nie zmiecione z posadzki na- j 
lychmiast po obcięciu włosy, za nie zdezynfekowanie ; 
narzędzia, za kolorowy( a nie biały) kitel,, za pyłek ;

ankra wędzi lustra itp. Dobrze, że wymaga się po- ' 
iządku i czystości w zakładzie usługowym, ale gdzie i 
są inspektorzy Sanepidu, kiedy w sklepie kasuje tu j 
sama ekspedientka, która podaje towar? „Pó biedy", | 
jeżeli są (o sklepy spożywcze, w których na ogól pro
dukty są v oryginalnych opakowaniach <butelkach, 
puszkach, kartonikach czy torebkach).

A wszystkie prywatne skk py piekarnicze i ma- 1 
sarskie? Poza dwoma sklepami fabrycznymi Zakła
dów Mięsnych nigdzie nie ma wydzielonego stano
wiska kasjerki. Pani biorąca do ręki szmatławe, ob
rzydliwie brudne banknoty, za moment podaje chlub, 
bułki, mięso czy wędliny. Rozumiem, że mięso pew
nie wszyscy myją przed przyrządzeniem, co jednak 
zrobić z pieczywem?

Wszyscy wiemy, jak wyglądają nasze pieniądze. 
Czasem brzydzimy ?;•; wziąć do w,ki strzępy stu. dwu
stu czy piećsetzłotówki. którą przed nami trzymał : 
chory, i brudas i alkoholik. Może jednak Stacja Sa
nitarno-Epidemiologiczna zainteresowałaby się i tym 
zag;-.dnieniem?

Ireno EO D YLAK

T a k  b y ł o . . . Krotoszyński
Klub

F orograficzny

...tak jest
Przedstawiamy dwa kolejne fotogramy — pokło- i 

sie listopadoroej wystawy zorganizowanej przez Kro- j 
toszyński Klub Fotograficzny im. Balbiny Mirskiej w |
holenderskim mieście Brwmmen.

Krotoszyński Klub Fotograficzny im. Balbiny Mir- 
skiej istnieje przy Krotoszyńskim Ośrodku Kultury 
od 1932 roku. Przymiotnik „krotoszyński” , jak rów
nież postać patronki wskazują na związek KKF-u z 
regionem. Odwołanie się do Balbiny Mirskiej (kroto- 
szynianki, prekursora i „wyjścia” fotografii w plener, 
nauczycielki wielu znakomitych fotografów) narzuca 
cz: mkom klubu konieczność doskonalenia warsztatu, 
penekcjonizm, podejmowanie eksperymentów twór
czych. działań plenerowych.

Szefem i liderem naszych fotografów jest od po
czątku istnienia klubu Andrzej Paterczyk. Rozpiętość 
wiekowa członków KKF-u jest bardzo duża — od 
starszego już wiekiem i stażem fotograficznym Sła
womira Wicrdlaka do siedmioletniego Piotra Kopa
czy ńskiego. Stąd istnienie w ramach klubu dwóch 
sekcji. Czołowymi fotografami sekcji dorosłych (po
za wymienionym już Andrzejem Palerezykiem) są: 
Jarosław Reising, Maciej Draniczarek, Michał Kale
ta. Ich sekcja ma na swoim koncie wystawy prac 
własnych, dwie edycje Ogólnopolskiej Wystawy „Pro
wincja”, plenery w Wolsztynie, obsługę imprez miej
skich, wystawę prac w  Holandii, udział w ogólnopol
skich konkursach fotograficznych. Klub współpracuje 
z „zawodowcami” — Stanisławem Kulawiakiem (sze
fem artystycznym Związku Artystów Fotografików) 
i Mariuszem Stachowiakiem (fotoreporterem „Wprost” ). 
Prekursorskim zupełnie działaniem jest stworzenie 
przez Ireneusza Krawczyka i Andrzeja Paterczyka 
Międzynarodowego Towarzystwa Fotografii Opowia
danej. będącego realizacją sztuki konceptualnej w 
ramach fotografii.

Wzorem Balbiny Mirskiej, która przykładała wiel
ką wagę do edukacji fotograficznej (jej wychowan
kiem był prezes pierwszego towarzystwa fotograficz
nego na terenie Wielkopolski), Andrzej Paterczyk 
prowadzi piętnastoosobową sekcję dziecięcą. Oprócz 
lego w ramach organizowanej od 3 lat przez KOK 
akcji „Mała Wszechnica Kultury” odbywały się w 
czasie ferii zimowych zajęcia fotograficzne, w któ
rych wzięło udział pięćdziesięcioro dzieci.

Ze względu na niski poziom naszej poligrafii, Kro
toszyński Klub Fotograficzny im. Balbiny Mirskiej 
-■tara. się przynajmniej raz w roku wyeksponować w 
galerii PARKAN prace o wysokim poziomie tech
nicznym i artystycznym. Jednocześnie w imieniu sze
fa klubu przekazuję informację, iż w każdą środę od 
godz. 17-tej odbywają się zebrania KKF-u, na które 

stklch zainteresowanych serdecznie zapraszamy.
Stan isław  PA TER CZYK

Jeden z twórców dokum eniu z 3 Maja 1791 r „  Hugo 
K o łłąta j, od lat patronuje krotoszyńskiemu Liceum  Ogól
nokształcącem u, nieprzypadkowo więc stała się szkoło 
m iejscem  spotkania szczególnie uroczystego. Z okazji 
200-rocznicy uchw alenia Konstytucji 3 Moja odbyła się tu 
w środę (2 m aja ) uroczysia sesje  Rady M iejskiej.
„N ie  m asz zasług , te co my zow iem y zasług i, są tylko ku 
O jczyźnie wypłacono długi"
To słowa S tan isław a Konarskiego s ia ły  cię przewodnią 
m yślą m ajowego św ięta.

Uroczystość rozpoczęła sio na boisku szkolnym , gdzie 
przy dźw iękach Roty, zaintonowanych przez orkiestrę dę
tą Zakładów  Mięsn ych, została podniesiona na maszt 
flaga państwowa.

—  Spotkaliśm y się w przededniu rocznicy U chwalenia 
Konstytucji 3 M aja , oby szczególniej uczcić polskie tra
dycje dem okratyczne sięgające dwustu lat —  powiedział 
przewodniczący Rady M iejskiej Marian Grządka, otw iera
jąc  w auli szkolnej uroczystą sesję . Dr Dionizy Kosiński 
w wygłoszonym  referacie podkreślił wagę dokumentu.

Następnie Rada M iejska (17 radnych obecnych na se
s ji) podjęła U chw ałę  o zm ianie nazwy uiicy Gen. Karola 
Św ierczew skiego na Konstytucji 3 Moja.

Szczególnie podniosłym momentem uroczystość5 było 
nadanie tytułu Honorowego O bywatela m iasta Krotoszy
na panu M aksym ilianowi Hcrw ichow i, orędownikowi pol
skie j kultury, od 1959 roku zam ieszkałem u w Bernie. Sy l
wetkę Szanownego G ościa  przybliżył burmistrz m iasta 
M ikołaj Unicki, szczególną uwagę zw raca jąc  r a  życzliwość 
. porncc w postaci darów pieniężnych i rzeczowych, ja 
kimi M aksym ilian Herwich w spiera szkoły, m uzea, biblio
teki, szpitale.

n>_i uoiu , pi /od
staw ia jący  krotoszyński ratusz sa  sym bolem  w dzięcznoś
ci krotoszyniaków. Honorowy gość odznaczony został tak
że (o czym  poinformował dyrektor Stefan Kon ieczny) m e
dalem  Ministra Edukacji Narodowej „Z a  zasługi dla oś
w ia ty" , c  przez Kuratora O św iaty w K a liszu  m edalem  
„Z a  współpracę ze szkołam i w  zakresie  wzbogacania b a
zy m ateria łow ej". W zruszony M aksym ilian Horwich stw ier
d zając , iż m uzyka najlep ie j w yraża  uczucia zagrał na for-

„Są tylko ku Ojczyźnie wypłacone długi”
W icie  obrazów i porcelany z jego prywatnych zbiorów 

znajduje się  dziś w  Zamku Kró lewskim . To dzięki niemu 
krotoszyńskie liceum  posiada pracownię komputerowo 
wyposażoną w njlepsze komputery, kserokopiarkę, tele
wizory, sprzęt audiow izualny i sporiow y, o w Szkole Pod
stawowej nr A szybciej przebiegły prace remontowe zw ią
zane z jej rozbudową.

Trudno ze tak w ie le  podziękować słow am i, ćiotego 
też tytuł „Honorowy Obywatel Krotoszyna" i prezent —

łopianie „Etiudę rew olucyjna" F ryd c iyka  Chopina i utwór 
p t.: „Szum  w io sny" specja ln ie  zadedykow any m łodzieży.

O tym , że 3 Moja jest szczególnym  świętem  d la  Stron
nictwa Demokratycznego przypomniał w swoim  w ystą- 
pier.iu przew odniczący partii K aro l Piotrowski.

W iązanka polskich pieśni i w ierszy wykonanych przez 
młodzież LO zakończyła w span ia łą  uroczystość.

Agnieszka G LA P łA K

i m z  t j



Wydawałoby sit;, że dziś już nie na lali. A jednak 
nowy obrządek czerpie co nieco ze starej, dobrej, „a- 
kademickiej” tradycji. Ale gdzie te święta, których 
się dziś nie święci, gdzie cytowało się tych, o któ
rych staramy się dziś zapomnieć (nawet oni sami pa
miętają dziwnie mało), śpiewało się pieśni, których 
nikt dziś nie zanuci...

tych nieszczęśników wzbudzał zazwyczaj największa, 
wesołość wśród zebranych i spędzonych. Nikt nie 
wiedział o co chodziło w wyrzucanych jednym tchem 
strofach, nawet sami wykonawcy. Ale ich mimika, 
przypadkowe zemdlenia (no, bo chyba nie celowe?), 
i tzw, przekręcanki:!! Bez zarzutów. Woocly Allen by

Fontonciy-le-Comłe -—■ m ałe, p iętnastotysięczne m ias
to w południowo-zachodniej części F rancji. W  całej Fran
cji takich m iast są tysiące , a le w łaśn ie  to m iasteczko, 
choć oddalone od Krotoszyna o blisko dwa tysiące  k ilo 
metrów, stało się nam szczególnie bliskie.

W ubiegłym roku w Fontcnay-ic-Com te powstało, :  
in icjatyw y pana Alberta Leplcit, Towarzystwo Przyjaźń 

: Polsko-Francuskiej. Pan Lcplat w czasie  swoich licznycr 
i wojaży do Polski trafił również do Krotoszyna. Pod ko- 
; nieć 1990 roku padła konkretna propozycja dotycząca na

w iązania kontaktów między obu m iastam i, a śc iś le j, m ię
dzy Tow arzystwam i, fa k t  ton zainspirow ał powstanie To-

tego me odtworzył!

Kady z nas nosi w sobie wspomnienie jakiejś a- 
kademii i zazwyczaj jest ono bardzo... wesołe. W sza
rej, przeszłej rzeczywistości (szkolnej, fabrycznej czy 
— partyjnej) akademia była zabawnym, barwnym 
przerywnikiem. Oczywiście pod warunkiem, że speł
niała wymogi ,,gatunku” :

1. Na ścianie (najlepsze były tzw. drabinki gim
nastycznej rozpinało się chór lub zespół folklorystycz
ny. Po prawej — glos pierwszy, po lewej — drugi. U 
dołu pianino z przynajmniej jednym działającym kla
wiszem. Potrzebny był bowiem dyrygującemu do tzw. 
plum, po którym było cichutkie „aaa" i potem chór 
mógł już „na całego” walnąć „Ruszamy z posad...” , w 
najlepszym razie, „Nie rzucim...” .

2. Na prawo od chóru (ściana) umieszczano deko
rację- w tonacji czerwono-biało-zielonej. Obowiązkowy 
cytat lub stosowne popiersie. Na tym tle znajdowali 
się występujący — blade, zżarte tremą oblicza, pod- 
kiążone od nocnego przepowiadania tekstu oczy, od
świętny strój. Program artystyczny w wykonaniu

Głos z Litwy
L u c y n a  B u k o w sk a

LA>.cynka Bukowska, do niedawna uczennica szko
ły średniej w bliskiej sercom krotoszynian i jakże im 
przyjaznej Mejszagole na Wileńszczyźnie, ma za so
bą pomyślnie zdane egzaminy na studia. Na jednym 
z polskich uniwersytetów studiować będzie filologię 
germańską. Pisze: ,,Uświadamiam sobie, jaka nauka 
i praca czeka na mnie, ale jestem chyba gotowa na 
wszystko. Niech mi tylko Bóg za Bugiem dopomoże 
Niech pomoże, Lucynko!

(rh)

W I E R S Z E

Jestem sługa życia —  
podaję mu na tacy 

kolosalne porcje narkotyków 
i ogrom deserów politycznych 

do kosza na śmieci 
wyrzucam

niepotrzebne mu słowa i gesty 
a potem się kłaniam —  

w dowód wierności 
i wiecznego posłuszeństwa

Ułożę ci bukiet
z kropel rosy jesiennej 

albo z deszczy zimnem pachnących 
w liściach

na purpurę i brąz chorych 
wytnę elwa serca —  

gorące
gorące

W parku
znowu I
grają
Szekspira

jeszcze raz 1
powtarza się 

sztuka 
życia

m m m

3. No oczywiście musiało być „szacowne grono”. 
Bez niego akademie znacznie traciły na atrakcyjnoś
ci. Przy odrobinie dobrej woli do każdej „dziejowej 
chwili” i „epokowego wydarzenia” można było zna
leźć dyżurnego kombatanta z odpowiednią ilością or
derów. Biedny starowina, obskakiwany przez oficjeli, 
zarzucony kwiatami przez młodzież, wzruszony do 
granic możliwości, musiał się zdobyć na jeszcze jeden 
heroiczny wyczyn w swoim życiu i wygłosić tzw. pa
miętne słowa. Sala zazwyczaj milczała. Wszyscy trzy
mali kciuki za dziadka, byle tylko wytrwał do koń
ca,.

4. Publika — cóż, ta miała się najlepiej. Wolne ocl 
nauki lub pracy chwile, radocha za darmo. Trochę 
puchły oklaskane ręce i zasiedziałe „siedzenia”, ale 
ogólnie było wesoło. Sedno tkwiło w tym, że bardzo 
chciało się śmiać, gdy nie można było się śmiać i 
przez to jeszcze bardziej chciało się śmiać!

M.W.

Najgorsi kierowcy to ci, którzy jeżdżą na pamięć. 
Najmniejsza zmiana, ruchu, postawienie znaku „stop” 
zamiast „żółtego trójkąta” , powoduje zagrożenie bez
pieczeństwa. dla pozostałych uczestników ruchu. Na 
„mrugnięcie światłami” lub użycie sygnału reagują 
oburzoną miną i pukaniem się w czoło. Oni wiedzą 
lepiej, przecież jeżdżą po swoim mieście codziennie, 
nie zwracając przy tym większej uwagi na znaki*

Sygnalizacja
Tak jest ostatnio na skrzyżowaniu ulic Koźmiń

skiej i Raszkowskiej. Obserwuję ruch drogowy w tym 
miejscu od dłuższego czasu, zanim jeszcze zamknięto 
odcinek ulicy Mickiewicza. Skrzyżowanie to należy do 
najgorszych w naszym mieście w godzinach szczytu. 
„Opatrzności Boskiej” zawdzięczać chyba tylko moż
na, że w miejscu tym nie doszło j e s z c z e  do tra
gicznego karambolu. Właśnie tutaj krzyżują się dwie 
„magistrale” drogowe: wrocławsko-rawieka i poznań
ska. Sytuację niejako pogarsza, przejazd kolejowy 
znajdujący się na ul. Koźmińskiej. Z''.mknięcie, a na
stępnie jego otwarcie, powoduje niesamowity tłok po
jazdów na skrzyżowaniu. Nie mniejszy jest również 
ruch ul. Koźmińską od strony rynku, ponieważ tu
taj usytuowany jest przecież tzw. „handel obwoźny” . 
Rozwiązanie tego problemu widzę wyłącznic poprzez 
zainstalowanie (czynnej!) sygnalizacji świetlnej. Żad
ne półśrodki typu częściowej przebudowy drogi o- 
prócz wysokich kosztów, nic tu radykalnie nie zmie
nią, co przecież widać po ostatnim remoncie. Propo
nuję przeniesienie sygnalizacji ze skrzyżowania ulic 
Mickiewicza i Konstytucji 3 Maja, która i tak jest 
tam nieczynna. Przeniesienie sygnalizacji nie obniży 
bezpieczeństwa tego skrzyżowania, ze względu na ist
niejące na nim przecież bezkolizyjne rozjazdy w prawo.

Myślę, że odpowiednie służby drogowe wezmą pod 
uwagę moje sugestie tym bardziej, że potęgujący się 
z miesiąca na miesiąc ruch drogowy i tak wymusi na 
nich jakieś działanie.

Zbigniew C IERN IEW SKI

Do tiry 
początek

w arzysłw a Przyjaźni Polsko-Francuskiej w Krotoszynie. Dc 
taj pory odbyły się trzy zebrania. Podczas ostatniego do
konano wyboru władz Tow arzystwa. Obecnie skupia one 
praw ic czterdziestu członków. Lista nie jest zam knięte 
wszystkich zainteresowanych serdecznie zapraszam y.

W czasie  kwietniowego pobytu delegacji francuskiej 
w Krotoszynie dokonaliśmy pierw szych, wstępnych uzgod
nień dotyczących współpracy m iędzy m ieszkańcam i na
szych m iast. U staiiiiśm y, żc jeszcze w tym roku w okresie

w akacyjnym  dojdzie do wym iany kilku rodzin. Na przysz
ły rok zaplanowaliśm y zorganizowanie francuskim  dzie
ciom pobytu w Polsce i (w tym samym  czasie ) wyjazdu 
dzieci polskich do F rancji. W trakcie rozmów padły tak 
że propozycje w ym iany kulturalnej (np. zespoły fo lklorys
tyczne), grup zawodowych (np. lekarze, nauczycie le , ro l
nicy). C iekaw y jest pomysł zorganizowania w przyszłym 
roku w Polsce dwutygodniowych wczasów dla Francuzów . 
Dochód z ich organizacji zasiliłby oba Tow arzystw a. Była 
również mowa o innych p rzedsięw zięciach , a le wym agają 
ono jeszcze  konkretyzacji. Mamy nadzie ję, że zrobiliśmy 
dobry początek.

Ja k  ukształtują się  w praktyce nasze wzajem ne kon
takty, zależeć będzie w dużej m ierze od nas sam ych , od 
chęci dzia łan ia , pom ysłowości, od naszego zaangażow a
nia Dlatego ponaw iam y zaproszenie, liczym y na aktywno 
uczestnictwo w Krotoszyńskim  Tow arzystw ie Przyjaźni Pol
sko-Francuskie j. B liszc inform acje —  ratusz, pokój nr 2 
(w  godzinach urzędowania).

Andrzej JER ZA K

ki d iabeł w góry c iąg n ie  w as, 
po co s ię  pchać na szczyt, i na co 

toto wam ,
kto norm alny by na te parszyw e skaty la z ł? " .

W łodzim ierz W ysocki 
(tłum .: M ichał B. Jag ie łło )

Może tak najwygodniej. Żyć — byle żyć. Przycup
nąć w cichym kącie, z dala od wszelkiej odpowie
dzialności i najmniejszego ryzyka.. W jakże bezpiecz
nym przyzwyczajeniu do obowiązującej przez długie

łoś odpowiedzialność za powierzony ci kawałek świa
ta. Kto normalny by na te parszywe skały lazł? -  
syczą za tobą, choć nie odwracasz głowy. Wszak to 
z nieprzymuszonej twojej woli, z prawdziwie wolnego 
wyboru każdy krok oddala cię od byle-życia.

Ale —na wszystkich trudnych drogach pojawia się 
w końcu zmęczenie, czyha jego siostra — POKUSA. 
Po cóż idziesz czarnym szlakiem, człowieku? Czy war
to? I właściwie dlaczego akurat ty? Zatrzymaj się! 
Zrozum — w rzeczywistości tak niewiele zależy od 
ciebie. Wystarczy burza, deszcz, grad, ciemność, a nie

I n t y m n i k  ( 1 3 )
lata socjalistycznej schizofrenii, niosącej z sobą roz
dwojenie jaźni: na odważną słowną krytykę — w do
mowych pieleszach i absolutną bierność połączoną z 
asekuranetwem — na wynos. W pseudoprzy jaźni z 
całym światem, w ciągłym udawaniu, że przyklejony 
uśmiech i przytakiwanie oznaczają świadomy wybór, 
nie perfidną strategię. Jednak przyjaciel wszystkich 
nie jest niczyim przyjacielem, zaś pomiędzy życzli
wym stosunkiem do bliźnich a służalczością nie da 
się postawić znaku równości...

Nie chcesz tak żyć, żyć — byle żyć. Nie zamie
rzasz poznawać gór z tej śmiesznej perspektywy, któ
rą stwarza patrzenie na nie z dolin. Dawno przekro
czyłeś granice cichego kąta i konsekwentnie przyją-

odnajdziesz oznakowania, zgubisz szlak, spadniesz. 
Zawróć — póki czas. Przecież zawsze możesz prze
prosić cichy kąt, gdzie wyniesienie śmieci i nakrycie 
stołu haftowanym obrusem wymaga niewspółmiernie 
mniejszego wysiłku i nie niesie z sobą żadnego ryzyka. 
Ludziom wytłumaczysz: wiedziałem, że nie będzie
łatwo; nie wiedziałem, że będzie aż tak trudno.

Dać się zwieść pokusie i cofnąć w pół drogi? O- 
minąć ją i krok za krokiem iść dalej granią? Upadki 
w przepaść zdarzają się nie tylko nieodpowiedzialnym 
ryzykantom eraktującym szlak jak jeszcze jedną are
nę błazeńskich popisów — świadom jesteś tej cierp
kiej prawdy. Więc jeśli wystarczy ci żvć —- byle żvć...

' (m.—R.)
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